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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 8-oiej po poiudniu z wyjątkiem niedziel i  dni 

świątecznych.
Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu i na prowineyl 5 0  h a l .  ( 5 5 5  f . )
B in ra  B edakcy i i  A d m in is tra c ji n l. P odw ale  3. — Ekspedycja miejscowa 

• zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. Pojedyncze numera do nabycia w Ekspedycji, ul. 
Czarnieckiego 12, w R eklam ie P ra so w e j, C horążczyzna 7 , w trafikach i biurach 
dzienników. — Listy należy frankować.

Reklamacje otwarte wolne od opłaty. Konto P. K. 0. Nr. 141.690.
Telefon Bedakcyi Nr. 192. — Telefon A dm inistracji 73.
P re n u m e ra ta  m ie jsc o w a : 

tocznie . . . 108 -  K (75 Mk. 60 f.)
Półrocznie . . 64-— „ (87 „ 80 „)
ówierórocznie . 27-— „ (18 „ 90 „)
Miesięcznie . . 9-— „ (6 „ 80 „)

P re n u m e ra ta  z p rz e s y łk ą :
r o c z n i e ................... 12Ó-— K (84 Mk.)
półrocznie . . . .  60-— „ (42 „ )
ćwierćrocznie . . , 30'— „ (21 „ )
miesięcznie. . , 10‘— „ ( 7 „ )

Za dostawę 2 L  (1 Mk. 40 f.) miesięcznie.

™ło-
Mk.)

„P rzew odn ik  naukow y 1 literacki", dodatek miesięczny otrzymają tylko 
i półroczni abonenoi „Gazety Lwowskiej" za połowę rocznej prenumeraty tj. 60 K. (42 

^P rzew o d n ik "  osobno prenumerowany kosztuje 120 K. (84 Mk.)
Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać do Redakcji „Przewodnika" pod 

adresem: Lwów, ul. Wałowa Nr. 31, 1. piętro (nad mezaninem).

C e n y  o g ł o s z e ń  (anonsów): Wiersz nonpar. 7 łamowy lub jego miejsce 80 h. 
(56 fen.), tabelaryczny i liczbowy 1 K. (70 f.) — Drobne ogłoszenia po 30 hal, 
(21 fen.) od wyrazu, tłustym drukiem podwójnie.

Nadesłane i nekrologia po 2 K. 50 h. (1 Mk. 75 fen.), po kronice i komonikaty 
4 K. (2 Mk. 80 f ), za wiersz 4 łamowy lub jego miejsce miary nonpar.

Ogłoszenia w Dzienniku urzędowym po 1 K. (70 f ), tabelaryczne i liczbowe 
po 1 K. 20 h. (84 fen.) za wiersz nonpar. 4 łamowy lub jego miejsce.

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje A dm inistracja „Gazety Lwowskiej", Lwów, 
Podwale 1. 8., w godzinach od 8—2 i od 4 —6 i Reklama Prasowa, Chorążczyznc 7.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Naczelnik Pań 'tw a pot tanowieniem z 
12 i 24 grudnia 1919 r, mianował dr. Ka­
rola M il burga zwyczajnym profesorem ho­
dowli zwierząt, zaś dr. Kazimierza Idasre- 
•skiego nadiwyczajnym profesorem mierni­
ctwa elektrotechnicinego w Szkole Politech­
nicznej we Lwowie.

M inister spraw wewnętrznych nadał 
dyrektorowi policyi w Krakowie dr. Janowi 
Bękiewiezowi V, klasę rangi urzędników 
państwowych.

Generalny Delegat Bządu zamianował 
oficyantkę kancelaryjną Zofię Kolińską, kan­
celistą w XI. klasie rangi.

Z Rady przybocznej.
Dnia 26 stycznia b. r. odbyło się w 

m ach u  Namifsrn:ctwa pod przewodnictwem 
Generalnego Delegata B tą lu  dr. Gałeckiego 
Posiedzenie jego Rady przybocznej, w któ 
rem wzięli ndsiał ołonkow ie p. pos. B ry l 
Giia, br. G6tz-Okoc:meki, hr. Łoś, pos dr. 
ttatakiewicz, Padło, dr. Stahl, dr. Tertil, 
dyr. Wasung i *rs, W itos nadto unędn  cy: 
Delegat Ministerstwa przemysłu i bandlu 
Chodkiewicz, prezydent. K. U, O, dr. B»- 
tzyński, dyrektor Okręgowego Urzędu zdro­
wia dr. Mikołaiski, prezydent Urzędu odbu­
dowy Osiedli Kora-adowicz, kierownik P. U. 
Z. A  P. U. S łończyńki. szef sekeyi tech­
nicznej W ierzbicki, radca Namiestnictwa 
Maszkoweki, starostowie: dr. Siube»voll i

Ostrowski, oraz okręgowi inspektorowie Po- 
moey rolnej prof. Janowski i dr. Zagaja.

Po zawiadomieniu członków Bady Przy- 
bo n n sj przez Generalnego Delegata Biądu 
dr. Gałeckiego o uzyskaniu od Rządu cen­
tralnego dalszych kredytów, a to : dalszych 
100 milionów.na robot* pubPczne w Mało- 
palsce i 2 miliony 400 tysięcy m trek na 
cele zwalczania epidemii, oraz potyczki 36 
milionów kor., przyznanej Wojennemu Za­
kładowi kredytowems w Krakowie na kre­
dyty aprow, dla mizat, powiatów, konsumów 
uriędniciycb, robotniczych itd. ^ywiazała 
się obs, e .na dyskusja r a i  sprawą odbudo 
wy osiedli, oraz stosunkami sanitarnymi w 
Galicyi.

Z kolei omówiono sprawy zamierzone­
go priez Rząd eent-a'uy ntworzenia w b. 
Galicyi delegatury Miiiiuterstwa Opieki spo­
łecznej i pracy, oraz Bprawy sprzedały na 
rzędti rolniczych i warstatów, pozostałych 
po sekcji III, byłej C eitrali Odbudowy 
Galicyi.

Przedmiotem dalszej dysknsyi była 
aprowizacya kraju, a w szczególności wy ku ­
pno zb rłt, dostarczenie ludności lboła i mą­
ki, mięsa i ziemniaków z Poznańskiego oraz 
projekt ustawy Ministerstwa aprowizaeyi o 
rekwizycyi bydła.

Następnie omawiano akcję dostarczania 
węgla i koksu tak dla opału jak i dla rę­
kodzielników. tucz et sprawy priydziała skór, 
bielizny,, nafty, cukru i innych artykułów 
pierwszej potraeby.

Szeroko omawiano sprawę utworzenia 
kurzów nauk'WTch dla podkuwaczy kon i

Żywa dyskuzyę wywołały sprawozdania 
Okręgowych Inspsktorów pomoey rolnej we 
Lwów e i Krakowie

Po wyczerpującej dyskusji, w której 
brali udział wa'-'scy obecni Członkowie B a­
dy przybocznej, uchwa’ono cały szereg wnio­
sków poczem Bada przyboczna wyraziwszy 
pełne swe zaufanie Generalnemu Delegatowi 
Rządu dr. Gałeckiemu zakończyła obrady 
około gadziny 10 wieczorem.

Ostrzeżenie.
Urząd walki z lichwą i spekulacyą w 

Krakowie w porozumieniu z właściwemi wła­
dzami ptństwowemi i komunalnami, zwraca 
uwagę publiczności na obowiązek ścisłego 
przestrzegania ustalonych przez ustawę sej­
mową relacyj korony do marki. W szczegól­
ności urząd ten wraz z właściwemi władza­
mi z całą energią ścigać będzie wszelkie od- 
mieune oblczeni* rel.cyi jak niemniej od­
mienne przyjmowanie zapłaty w markach 
polskich. Ui»ąJ walki z lichwą i spekulacją 
zwraca się do publiczności z apelem, by ka- 
idy  wypadek tego rodzaju naduiyć ustnie 
lub pisemnie pod i ł  a do wiadomości urzędu, 
plac Wszystkich Świętych 1. 6 a urząd zaś 
wszystkie takie sprawy skieruje na właści­
wą dtogę sądową.

Ze ówlata.
(F. A . T.).

=■* lim es  przewiduje, te  bolszewicy 
rzucą się Bi. Polskę. Polska będzie dla boi 
sz«wików rosiyjski' h tern, ozem Belgia była 
dla cesarstwa niemieckiego a L!ga nai.dów 
będzie wystawiona na próbę i wykałe się, 
czy skute zniej potrafi uchronić Polskę m i ­
te l’ dawuy system Belgię.

»  G n Mannerheim będzie mianowa­
ny przez koalicję naczelnym wodzem zje­
dnoczonych sił pań.-.tw bałtyckich i Finlan- 
dyi i podejmie ofeozywę przeciwko bolsze­
wikom. W Finlsndyi zyskuje pop'eeznUów 
myśl wspólnej akeyi z państwami bałtyckiemi, 
Wieści o sukcesaeh Polaków przyjmują tam 
radośnie.

=  Echo Litwy pisze: Przymierze pol­
sko-łotewskie skierowane jest przeeiwko Li­

twie. Nie zmusi to jedoak społeczeństw 
litewskiego do wyrzeczenia się walki o nie­
podległość Litwy ze stolieą Wilnem,

=  Brygada Litwinów amerykańskich 
pod dowództwem gen, Wilhelma Swatbout 
Juoduodiaa wyjechała z Ameryki do L’twy. 
W styczniu gen. Jao przybył do Kowna ze 
sztabem brygady.

=  Llyod Georg* zmienił zdanie pod 
wpływem ministra dla Iadyj czyli głosu 
muiutmanów w Indyach i skłania sie do 
przekonania, te  sułtan powinien pozostać 
nadal w Caiogrodzie. Cieśniny przestane 
pod lgać  kontroli tureckiej.

3= Na zmianę stanowiska Anglii w sto­
sunku do rozwiązania problemu Konstanty­
nopola, wpłynęła ag taeya bolszewicka w Azyi 
Centralnej wśród mahometan. Prawd podo­
bnie Bkłoni to Anglików do pokoju z Bossyą 
sowiecką.

3-  Na posiedzeniu ambasadorów przy* 
jęto wniosek w sprawie rozdziała niemieckich 
okrętów wojennych, z których część ma być 
zniszczona, inne zaś zachowane, a w szcze­
gólności te, które mają się dostać F ran c ji 
i Włochem, trzecia z iś  część tych okrętów 
przeznaczoną jest do pełnienia służby do 
zorczej i te okręty dosUną s ;ę Pol«ce. Ru­
mami i innym państwom nowopowstałym.

=  Rząd czeski w zasadzie nie uzna 
potyczek wojennych znajdujący h się w 'p o ­
siadaniu OFÓb prrw atay-h  i przedsiębiorstw 
zarobkowych. W Czechosłowacji znajduje się 
potyczek wojennych na kwetę 5 miliardów 
siedmset milionów koron.

Od pięciu dni odbywa się bez ta- 
dnych prz szkód transport ieńeów wojennych 
z F ran c ji do Nienrec. Ilość przewiezionych 
jeńców wzrosła do 35 000.

r —
KONRAD CHMIELEWSKI. 12)

L A D A C O ,
P o p l e ś ć .

(Ciąg dalszy).

BOZDZIAŁ YI,
S p r a w a  S u ł t a n a ,

Przed budą Sułtana wiódł niegdyś go­
rącą dysputę Jaś z pinem  Sułłohubem, 
Poczciwy Sułtan zjadł swoje zęby, — wy­
raźniej mówiąc — wysłułvł pełną emery­
turę w domu rodziców Jasia przez kilku­
nastoletnią wierną słułbę w psiej budzie na 
garści słomy n bramy, gryzł kości od obia­
du, ujadał na złodziei i na nie złodziei, 
Wył do własnej tęsknoty i wolności w noce 
księżycowe zrywał s>ę czasami z łańcucha 
i pędz!ł  dzikim, eięikim galopem gdzieś 
priez ogród na bory, n i  lasy, aby potem na 
Wołanie Btróii najpotulniej powracać w do­
mowe pielesze, w zgiętej niewolniczej posta­
wie — po wały i n^wy łaćeucb.

Ustał wreszcie i tylko śliczna jego 
głowa usztta, kudłata —  o skupionym ba­
jecznie wyrazie, j ’ k u mędrca — wychylała 
się praez dnie całe z budy, a z yrzymruto- 
kyeb, zielonkawych źrenic coraz większa wy­
zierała w słoceezny blask tycia apatya i 
zniechęcenie. Czasami tylko, gdy pchły go 
silniej n it zwykle o prawa do swojego bytu 
dopytywały, tarzał się i warczał z głuchą,

posępną wargą starczą, w której nie ma ju t 
ani przekleństwa, ani wymysłów, ani roz­
paczy, — jest tylko ureganie własnemu nie­
dołęstwu i niemocy bezsilnej. Dwie tylko 
istoty ze świata młodego m ały jeszcze przy­
stęp do zgrzybiałości Sułtana: był to mały 
feksik sióstr Jasiowych Elfik, który przy­
chodził z nigdy niezaspokojonem łakomstwem 
wylizywać jego miskę, termosić w chwilach 
dziecięcego humoru jego skołtunione kudły 
na karku z ninrętnem  naszczekiwaniem 
szcieniaczej rozkoazy, lub spać zwinięty w 
bułkę w kącie starej budy, gdy go figle i 
wałęsanie się ea ład iie tne  zupełnie zmęczyły. 
Pozatem nawiedzał sułtana tylke Jaś.

Ten się zjawiał zwykle, gdy go napa­
dała melancholia nudy, która zwykle włó­
czy się za kaidym podrastającym ladacem, 
gdy motność ezynu nie dorównywa zapałom 
temperamentu. Siadał przed budą i całe go­
dziny pieścił starego psa, wybierał mu rsy- 
py i kleszcze, rozczesywał kołtuny, smaro­
wał lekarstwem artretyczne obrzęki na ła­
pach, zmieniał mu wodę i *ł >mę w sienni­
ku. Sułtan ju t był bez łańcucha, nikt go 
nie wiązał i do niczego nie przymuszał, a 
jednak nie mógł się rozstać ze swą budą i 
bramą i tu kończył dni swoje.

Wreszcie zęby i słuch i węch przeszły 
do przeszłości, stary katai żołądka wysuszał 
stare psis cielsko na suchar, bulgocząc nie­
przyzwoitymi sarksim am i żyeii gdzieś po 
obolałych kiszkaeh; ar trety im  podciął łapy 
i zwiesił ku ziemi łeb kudłaty. Czy jest co 
smutniejszego nad starpgo, chorego psa? 
Jestto jakiś opuszczony król Lear, samotny 
wygnaniec Prospero, ranny i chory błędny

rycerz — Don KiBZOt, do którego przycho­
dzą tylko smutek, ból i przygnębienie, aby 
ezuwtć nad jego bezsennością. Z pod 
winiętym ogonem, opuszczonym zadem, u ^ -  
k a jącnałapy  obrzękłe i brocząc z warg ś li­
ną sanie chyłkiem pod płoty taki dziad psi, 
wstydzi się swoich łachmanów, sztrzyzny i 
opuszczenia, m a tik ie  prze3mutne oczy bole­
sne, te  zajrzeć w nie poezeiwie musi kiidy, 
kto chce zobaczyć, jak wygiądz starcza nie­
dola. Z oezu tych Sułtanowi patrzyła nie tę ­
sknota nieba — lecz chyba ziemi. Gdy Jaś 
zajrzał do budy — Sułtau zaczął skomleć 
cichym głosem, próbował podnieść się na 
łapy, ale opadł znowu ciężko na słomę i za­
charczał. Widać było twardą męcz u n ię  sła­
bego życia ze zbyt powolnie nadciągającą 
śmiercią.

Jaś pobiegł po pana Sołłohuba i z nim 
oto odbywał naradę, jak akróńć męczarnie 
życiowe wiernego stróża domu, — bo chło­
piec z oczami pełnemi łez twierdził, że na 
nie już spokojnie patrzyć nie może.

Chciał użyć do aspienia wiernego psa 
chloroformu, lecz że go w domu w szafie 
ojca nie było, prosił pana Sołtocubha, aby 
zuiytkował ze swoich wiadomości przyrodni­
czych jaki inny sposób przenoszenia zwie­
rząt domowych do wieczności. Chodziło mu 
zdaj* się o kokainę i o to, aby nauczyciel sam 
załatwił s r rawę łagodnej śmierci Sułtana.

— Dlaczegóż na mnie zwalasz Jaziu 
tak ciętki obowiązek, czy myślisz, że mnie 
będzie lżej i łatwiej niż tobie uprzątać z po­
wierzchni życia starego Sułtana? — pytał, 
uśmiechając się dobrotliwie pBn Sołłohub — 
Dlaczego ze mnie cheeaz koniecznie zrobić

karawaniarza twoich starych przyjaciół, a so 
bie zostawiasz tylko łzy poczciwe i we 
wnętrzny akt miłosierdzia?

— Bo proszę pana mnie drżą ręce.,,, 
nie miałbym s:ły zadać mu śmierci pomimo 
to, że wiem, i i  będzie ona dla niego ukoję- 
nieniem, końcem męki.

— Moje przywiązanie do Sułtana, k tó­
ry 2S lat u nas przesłużył jest mocniejsze 
od mojego zdecydowania..,.

—  A  mnie właśnie Jasiu o te  twoje 
wewnętrzne rozkaz zwanie sobie samemu cią­
gle idzie. Spokojuie obandażowałeś złamaną 
łapę twemu naiwiększemu „wrogowi" Mru- 
czysławowi 1 wyleczyłeś go ostatecznie, wy­
lecz że teraz i starego druha Sułtana,.., o r 
cię oto może prosi.

— Dobrze panie — ju t się zdecydo­
wałem! — rzekł Jaś i pobiegł do ogrodu.

— Zabij, zabij lepiej — szeptał w ślad 
za nim p. Sołłohub — zabij lepiej... niżby 
miał kto potrącić,., starego psa,

W kilka chwil potem celny strzał z r e ­
wolweru włożonego pewną ręką Jasia w u- 
ci o psiego męczennika skończył męki i dni 
Sułtana. Stary pies ani drgnął, wyprostował 
się zlekka po strzale, popatrzył w Jasia g łę­
bią zielosych źrenic, złożył głowę ua ziemi 
i oczy zeszkliły ma się w jednej chwili.

(Oiąg dalszy nastąpi),



Aprowizacja, m iasta.
Dnia 24 stvcinia b. r, odbyło się po­

siedzenie miejskiej Eomisyi aprewizacyjnej 
pod przewodnictwem r. L a s k o w n i e k i e -  
go  w ebecności prez. Neumanna i wieepr. 
Obirka.

R, L a s k o w n i c k i  przedstawia opła­
kany stan m nsta  pod względem »»rowiiacyi, 
gdyi brak wszystkich ar ykufów spożywczych, 
a co go^ze, *t»kie brak ‘ mąki cifebowej, 
Ziemniaki z powoau mrozów również nie 
nadchodzą.

Sekr. S t o b i e c k i ,  który wrócił wła­
śnie z Warszawy, przedłożył Eomisyi apro- 
wizacyiaej rprawezdanie ze sw*j czynności 
n władz centralnych, której wynikiem było 
przcznaczeoie do Lwowa 15 wagonów mąki 
chlebowej i 10 wagonów śledzi. O wysyłce 
tego transportn pod adrese a  gminy, zawia­
domił teli graficznie M>nister dr, Bartel, 
który wydał nakaz naj izybs tego doMarczt- 
n°. tego towaru miastu, W przy s ił ,  m tjgo  
dniu ma być wysłanych dalszych 50 wago­
nów mąki. Nadto jest w drodze cukier dla 
mieszkań ów m ia.ta w ilości 15 wagonów, 
kiufj > ostanie rozdzielony natychmiast po 
nadejścia.

W dalszym ciątu  poaiedzenia wywią­
zała się dyskusya nad kwestyą mięsną. Dy­
rektor R r z y s z t a ł o w i c z  oświadczył, ie  
wskutek zanądzeń Magistratu ud*ło się po­
wstrzymać zwyżkę een mięsa i ma ni dzieję, 
że do dwu tygodni cena nawet obniży się. 
W cela ukrócenia nadużyć ze stropy h u -  
d arzy hydł-m, aby nie wywozili poza Lwów 
m.ęsa " zg ad n ie  bjaca należałoby zwolnić 
poza L w o -e u  ttacyę kontrolną dla tran ­
sportów bydła,, gdyż w ostatnim tygodniu 
do Lwowa n a d e iło  48 wagonów bydła, ty l­
ko U  w»g nów było zaopatrzonych w ze­
zwolenia transportowe. Równo i  postanowio­
no zwićcić się do dyrekcyi kolejowej oprzy- 
dzie enie jednego parowozu do przewożenia 
transportów z żywem bydłem z głównego 
dworca do rzeźni m.

Na wniosek r. Z a w o j s k i e g o  uchwa­
lono w celu położon a tamy wyzyskowi przez 
rzeźaików utworiyć więcej sklepów miejskich 
z mięsem.

Na wniosek r. S a l a m a n d r a  uchwa­
lono wezwać oyrekcyę rzeźni m, do pned- 
łoiem a na najbliższe posiedzenie p r o j e k t u  
t a r y f y  m a k s y m a l n e j  na mięso i tłu ­
szcze, tudzież wezwać dyrekcję rieźai miej­
skiej do uruchomienia masam i miejskiej,

Za chlebem.
Trzy lata minęły, jak wieść o zgonie 

Sienkiewicza, okryła żałobą wszystkie serca 
polskie. Winiet było żalu szcierego, wiele 
wep i ałych przemówień i artykułów, wzy­
wając ch do czynu, nie do słów tylko, wie e 
obietnic i postanowień, dla uczczenia Jego 
pamięci I Cóz z tych dowodów górą-ego 
uczucia dziś nam pozostało? Wobec tej d o.- 
giej trumny, zda się, tak niedawno przed 
nami zamkniętej, a jedoak, bodaj czy ju t 
nie zapomnianej — zapytujmy narodowego

sumienia: czyśmy wypełnili rozkaz Jego, 
czy testament zmarłego w miarę sił naszych 
wykom, jemy ?

Go uczyniło społeczeństwo polskie przez 
te 8 lata dla uwiecznienia zasług wielkiego 
mistrza i Ja.m  ainika ?

Według niedawnej statystyki, w samym 
Lwowie znajduje się około 10.000 dzieci 
bezdomnych, lub fak fatalnie pomieszczonych, 
w wilgotnych i ciemnych suterenach, że 
chcąc je  zachować przy tyciu, trzeba je stam ­
tąd wyrwać koniecznie; prócz tysięcy sierót 
i mały, h dzieci znajdujących opiekę w za­
kładach miejskich i dobroczynnej „Ochronie 
dziecka", jest jeszcze w tem mieście mło­
dych chłopców Dez liku, od lat 12—16, o 
których do niedawna nie troszczył się nikt, 
jeno ulica — dzieci, które z trudem 2 lub 
3 klapy przebrnęły, na 4 nie starczyło środ­
ków lub ochoty; więc do terminu, gdzie 4 
klasy normalne bezwzględnie aą wymagane, 
przyięci być nie mogą, a częstą i nie chcą, 
gdyż jrogość starszych czeladników odstrasza 
ich od rzemio.-ła. W łaśni ich rodzice mer&z 
wolą dla nich łatwy codzienny zarobek, 
sprzedawania gazet, służenia za posłańców 
etc. n it  uczciwą pracą przy nauce i rzemio­
śle. Dla tych to biednych, wydziedziczonych, 
dla tego proletarz»tu chłopięcego, z którego 
nędzą n. jLiniej mamy styczności i najtru­
dniej możemy jej przeciwdziałać, bursa o 
której mowa, stać się powinna zbawieniem 1

Trzy lata minęło, od kiedy za wezwa­
niem swej przewodniczącej księżnej Andrze- 
jowej Lubouirskiej, Zjednoczenie polskich 
Towarzystw chrzęść, kobiecych, na waloem 
zebrania 23 listopada 1916 r. w kilka dai 
po śmierci ś. p. Sienkiewicza, dsło hasło ao 
szładek na ten cel tak wzniosły, z którym 
współdziałało wielu ludzi dobrej woli; dziś 
z ich pouo-ą, zebrany kapitał, cboć siciu- 
jły , jedntk stale się zwiększający, mógłby 
się stać pierwszą cegiełką pod budowę wspa- 
n 1* egu gm achu; gdyby się znafaiło (o czem 
wątpić nie możemy I). dość sero ofiarnych 
i sił wzorowych uanczycielskich, na rozpo­
częcie żmudnej pracy nad zanedbaną mło­
dzieżą polską, w tym wieku właśnie najhar­
dziej opieki potrzebującym, cd 12 do 16 lat, 
kiedy każdy cbłopak, z małego dziecka, pod­
dającego się łatwo wpływom matki lub 
ochromarbi, imu m a się w jednostkę samo­
dzielną, potrzebującą isdywidua'nego kierua- 
tu , n*rażoną na tysiące niebezpieczeństw w 
postaci lłycb towarzystw, złych kolegów, 
jtdaeui słowem poćduną wszelkim fatalnym 
w pl/w  m u licy ; z drngiej strony zdolną 
do dfjszlacbetniejszycn porywów i mogącą 
dojść pod działaniem rozumnego kierunki, 
do wzniosłych celów i przeznaczeń.

Te cele jej wskazać, tych przeznaczeń 
ntuczyć ją szukać w odważnej służbie Bogu 
iOjczyźiiie, oto święty nasz obowiązek wrglę- 
dr-m tej ukochanej młodzieży polskiej, ktć-ą 
ratować jedynie możemy, dająe jej dwie 
najw.żuiejeze podstawy bytu: pracę i orga­
nizację.

Przykład w tym względzie, dają nam 
kraje zachodnie: Od dawna zrozumiały one, 
ze siłę ni rodu stanowi dobize zorganizowana 
pracująca młodzież ; to też nie szuzędią fun­
duszów n> starań, na założenie wzorowyeh 
szkeł zawodowo rzemieślniczych, jak do nie­

dawna, Y7 tak bogatej Belgii; wzorowych 
internztów i burs z warsta‘ami rzemieślni- 
esemi jak w Czecbach, lub jak w Kolonii 
sławnej eentrali „Wszecbświatoweio związku 
stowarzyszeń terminatoiów i czeladników", 
znanej pod nazwą „Domu Sw. Antoniego" 
z bursą na 100 terminatorów. We wszyst­
kich tych zakładach, organizacja jest wzo­
rowa, samorząd sPnie rozwinięty, dający 
najlepsze rezultaty.

W dotychczasowej ujarzmionej Polsce, 
z powodu niedostatku funduszów na ten rei 
przeznacionycb, brak takiej organitacyi da­
wał się czuć dotkliwie. U nas we Lwowie 
pomimo nieograniczonej ofiarności społeczeń­
stwa, dającej dla starszych dzieci uczących 
się rzemiosła, posiadamy dotąd dwie Bursy: 
„Sw, Stanisława Koutki" i „Bursę DekerU", 
chlubnie zadanie swe spełniające opieki nad 
terminatorami, niestety na t k wielkie mia­
sto, jest stanowczo zr mało i setki dzieci 
marnują się jeszcze, nie odpowiadając isto­
tnie żądanym w n ieć kwalifikacjom.

Bóżnica zasadnicza między niemi, a ma­
jącą powstać Bursą imienia H. Sienkiewicza, 
polega na tem, ie  istniejąca już Bursy przyj- 
mnją tylko cbłopców z ukończoią IV. klasą 
normalną, słusznie wymaganą przez majstrów 
rzemieślników, od term inatora liciącego naj 
mniej lal 14; nowa zaś Bersa, przyjmować 
ma dzieci już oh lat 12 do 16, dając im 
możność ukończenia pod jej dachem żąda- 
nyeh klas szkolnych, nawet wydziałowych, 
a jednocześn e pobierania na iki rzemiosł, od 
fachowyah nauczycieli w założonych tam ie 
warstatach, pod nazwą „Polskich warstatów 
rzemieślniczych św. Antoniego" m aiącychna 
celu wychowanie dla kraju prawdziwie umie­
jętnych i wykształconych, tak teorytycznie 
jak praktycznie, rz°m ieślnikóz, którzy po 
czterech latach, ścisłej fachowej nauki w bur­
sie, dadzą społeczeństwu polskiemu, zarobek 
nie istniejącego w rzeczywistości n nas, a 
tak niezbędnego „stanu trzeciego", poas a- 
l  go z odpowiedzialnych, rozumiejących swo­
ją  siłę dla wzbogacenia i odbudowy Polaki, 
uczciwych a przedsiębiorczych obywateli.

Jak  w listopadzie zzprzisił-go reku, 
z gm*chu Szkoły Sienkiewicza, wysiły pierw­
sze oddziały młodych wojowników polskich, 
tych „Dzieci Lwowskich", które swojim 
b ihater.tw em  oswobodziły przed najazdem 
Ukraińiów nasze miasto, a następnie /r.-j 
cały, — tak samo, z gmachu Buisy Sien­
kiewicza wyjdzie młody zaśtęp wiórowych 
rzemieślników naszych „odzianych w zbroję 
i przyłbicę umiejętnej pracy" i pójdą „za 
chlebem" walczyć z życia trudem, wlasncmi 
siłami i na własaej ziemi, pewni zw ycięztra 
dobr-j sprawy: rozpowszechnienia po rtłym  
kraju „Polskich warstatów rzemieślniczych 
S go  Antoniego", powstałych w „Bursie 
imienia Sienkiewicza",

„Tak nam dopomóż Bógl"

W ołyniarlea,

Ltoów, 28 siycenia 1920,

l a l u Ś i i i i
C r  w a r t  e z , 29 stycznia,
Bzym. k a t: Franciszka Sal.
Gr, H L: Petra W.
Słowiański: Zdzisława,
Wschód słońca o godzinie 7 m inut 51 

zachód słoi ca o gońziuie 4 86 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w południ* 

— 14 stopni,'

Kg. Józef Panaś, Dziekan W. P. 14)

PAMIĘTNIK KAPELANA
Legionistów polskicli z czasów 

wielkiej wojny.
(Ciąg dalszy),

T l i .  K o ło m y ja -B ab o  w ina.
Po przebytych trudach każdy p rrg aą ł 

przedewszystkiem wyspać się pod dacnem 
w ciepłej izbie.

Po zaspokojeniu tego żywiołowego po­
pędu do spania, chłopcy wykąpali się w bru­
dnej kołomyjskiej łaźni, pozaszywali daiury 
na ubraniach i za kilka dai wezystko znowu 
było w porzr.dk u. Naj większą plagą był brak 
obuwia, tak że cbłopcy nawzajem sobie mu­
sieli pożyczać butów, gdy wyc-hodzli na 
miasto. Nadciągnęła wkrótce du Kołomyi 
także grupa ekscel. Pursk ieg’, tak że druga 
Brygada znslaiła się w ctłcści w Kołomyi,

Ssoczyaek nasz jednak nie trw ał dłu­
go, gdyi poi icono nasiej Fryg»dzie uforty­
fikowanie Kołomyi juko przyczółka mosto­
wego.

Plany wypracowane przez siefa sztabu 
Zagórskiego z< stały prędko i dokładnie wy- 
konsne i widać była to niezła robota, skoro 
Kołomyja oparła się w maju zawziętym ata­
kom Bossyan. których padło tysiące pod 
okopami.

Syj to czes przedwielkasocny. W ko- 
śeiele (30, Jezuitów urządziliśmy 9-dniowe 
rekolekcye dla Leg onistów w dwu p&rtyach. 
Nauki rekolekcyjne dla 1 partyi miałem ja,

dla drngiej jsden z OO. Jezuitów. Legioni­
ści uczęsi lU i na nauki bardzo pilnie, mi­
mo fatalnej pogody 1 nagminnego braku 
obuwia. Do spowiedzi przystąpiło 3/4 ogółu 
żołnierzy,

Upadek Przemyśla, którem i beisku- 
tecznie próbowaliśmy nieść pomoc, sjraw ił 
przygnębiające wrażenie, ale wszyjcy wie­
dzieli, że tak było nituaikm oue.

19 marca obchodziliśmy * wielką uro­
czystością imieniny podpułkownika Hallera 
i wielu innych Józefów w bali kofamyjskie- 
go Sokoła, Była to pierwsza większa legio­
nowa uroczystość, na której mieliśmy spo­
sobność bliżej s is poznać, gdyi rozłączeni 
zaraz na początku kampanii karpackiej na 
dwie g upy nie mieliśmy nawet sposobno­
ści nawiązania bliższej znajomości.

W Kołomyi wypracowałem książeczkę 
do nabożeństwa dla Legionistów i udałem 
się do Krakowa celem wydania jej drukiem.

Droga prowadziła jeszcze przez Buda 
peszt-Wiedeń, bo Galicy a byta zajęta z wy­
jątkiem 'zachodnich powiatów i południowc- 
wscboduiej części. W Krakowie załatwiłem 
się z cenzurą duchowną dzięki interwencyi 
są. dr. Mazanka w bardzo krótkim czasie, 
tak ie  mogłem wpaść n i  święta do brata 
w M szane dolnej. W Skawinie wachmistrz 
iandirm eryi rewidujący dokumenta mocno 
się zdziwił napisem l a  marszrucie „Koło­
myja" i zapytał mnie, na jakiej podstawie 
jeżdżę na zeszłoroczną marszrutę; tłumaczy­
łem mu, ie  marszruta ma dopiero kilka 
dni.

— A co znaczy — pyta się — Koło­
m yja?

— Jestem przecie od początku październi­
ka we wschodniej Galicyi wyjaśniłam

Na takie dictum roześmiał s:ę żandarm 
i pow iada:

— Moskale pod Limanową, a ten mó­
wi, że z Kołomyi jedzie, chodżio pasie do 
S tt f  osskommando I

Na szcz;ś:ie, o czysto s unii k p> wy­
glądzie leutuant miał trochę lepsze pojęcie 
o położeniu na frokcie i po spisaniu proto­
kołu pozwolił mi jechać dalej.

Droga powrotna in w u  wypadła przez 
Wiedeń, gdzie właśnie 11 kwietnia odbywa­
ło się otwarcie wystawy Legionowej w obe­
cności arcyks. Stefana i następczyni tronu 
Zyty, którym wśróJ wieln innych Legioni­
stów zostałem przedstawiony. Prz»z Węgry 
jechałem z dwoma semickimi kupcami, (p o ­
wiadali mi, ie  znają dobrze Galicję i nie 
mogli odżałować naszych rynków zb rta ; 
zdaje się jeduak, że i na Węgrzech nurno 
bojkotu galicyjskich kupców robili niezłe 
interesa.

Do Kołomyi nadchodziły radosne wie­
ści, ie  wszyiey idziemy do Królestwa, gdzie 
połączymy się z I. Brygidą i zaczniemy 
tworzyć wojsko n& wielką skalę. Niestety 
znowu nadzieje nas zawiodły, bo jeszcze 
przed Wielkanocą zabrano dwa bataliony 
marszowe Szczepana i Kaufera i rzucono na 
Bukowinę, a dwa tygodnie p xżniej mimo 
protestów ze stron nairoimaitszych, poma­
szerowaliśmy tam WBzysey.

Do Królenwa odeszła tylko sama Ko 
menda Legionów, oadaiały sztabowe, jakie 
tysiąc chorych i różnych łazików. Ponieważ 
w Królestwie miano tw oizjć nowe pułki, 
więc udało się tam takie wielu wyższych 
tficerów, między którymi także podp. Haller, 
który koło Ozęstoehowy uległ wypadkowi 
automobilowemu i major Boją, późniejszy 
komendant 4 p. p,

Komendę IT. Brygady objął generał 
Zaleski, wprawdzie Polak, ale obcy nam 
wychowaniem i da hem.

15 kwietnia przyjechaliśmy koleją do 
stacji Żuczka pod Czerniowcami, skąd naay* 
ci wszy się z daleko ślicinym widokiem Czer- 
niowicc, pomaszerowaliśmy na granicę basa- 
rabską do wsi Ciarniawki i Dobronowiec. 
D *a narze bataliony s'ały  tu j 'ż  od 2 ty* 
godui i zdołały się dobrze zagospodarować; 
okopy i rowy biegły wśród ślicznych buko­
wych i dębowych lasów poza kordonami 
granicznymi.

Na p Tance, zarosłej zrzadka bukami, 
oizarpanymi >d griuatow, wystawił bata­

lion Szczepana duży krzyż n» pHmhtkę E*ego 
pobytu na dawnych dzikicn polach, a później 
a stóp lego k rty ia  s^ łid tł  kolegów, pole­
głych wśr>d walk' cięikieh.

W Gzarniawce była polska kaplica, 
w której odprawiałem naboż°ństwo co dnia, 
z wyjątki m ni dziel, g iyż  wtedy h jła  Msza 
poi iwa na frocc;e wśród okopów

20 kw htnia p *zybył do 42 dywizji 
następca tronu, nas usiłowano gwałtownie 
schować pod korzec, tak, ie  nawet kuchniom 
pniowym nie wolno było jeebać ze wsi nn 
pozycje, by ich po drodze przypadkiem na­
stępca tronu nie spotkał.

Genortł Zaleski jakoś nie mógł się do 
n is  dostosuwsć i opuścił nas, a na jego 
miejsc^ przybył austryacki pułkownik-bryga- 
dyer Bittner, a na szefa sztabu porucznik 
Wołoszezuk.

(Ciąg dalszy nastąpi),

— K o m ite t O brony N arodow ej za­
wiadamia, ię  w d. 1 lutego b. r. odbędzie się 
uroczysty obchód, celem uczczenia radosnej 
chwili zajęcia przez Wojska Polskie ziem 
byłego zaboru pruskiego i wcielenia ich do 
Rzeczypospolitej Polskiej. O godzinie 9 rano 
oaprawiozem będzie poniyfikalne nabożeństwo 
z Te Dewn  w kościele katdralnym. O godzi­
nie 10 w sali ratuszowej uroczysty poranek 
z przemówieniem Kacprowiczs.

Komitet Obrony Narodowej zaprasza 
wszystkich rodaków du wzięcia licznego 
udziału.

— P o sied zen ie  Bady m le jsa le j od-
będ .ie się jutro we czwaitek d n u  29 b. m. 
o goddnie 5 popołudniu w sali posiedreń 
Bady miejskiej,

Na porządka dziennym: 1, Zmiana u- 
stawy wodociągowej w nierunku podwya- 
szenia opłaty wodociągowej (uchwała dtu- 
ga) — spraw. p. r. dr. Lisie*icz 2. Pod­
wyższenie podatku czynszowego i dodatków 
gminnych do podatków bezpośrednich (o* 
cb*ała druga), spraw. r. dr. Sawczyński. i .  
Wydzierżawienie gminie HołoBko Wielkie 
realności miejs. 1. 9u tam ie, o obszarze 386 
sążni kwadrat. —  spraw. r. Hfthmger. 4. 
Odesłanie niepodjętych poborów przez wćo- 
v?ę po inżynierze m ejs. wskutek śmierci jej 
do aepo.ytu sądowego. 5. Sprawozdanie za­
rządu rewiru w Bryń ach zsgómycb o wy­
rządzeniu przez Ukraińców w czasie inwazyi 
szkód w tamt. majątku ieśnym — spraw, r 
dr. Lisiewiee. 6. Zakupno gruntu „Gzajków"
i. 30 ul. Geine;owska, pod cmentarz Łycza­
kowski — spraw. r. Włodziinirski. 7. Spra­
wa rokowań z Bządam o objęcie kosztów 
szkolnictwa iudowegu we L*owie, na swoj 
rachunek — spraw. r. Prócbnicki. 8. Były 
urzędnik miejsk> o wypłatęf dodatku okupa­
cyjnego — spraw, r- Boi, Lewicki. 9. Pod­
wyżka dla urzędników kasy miejskiej, wy­
nagrodzenia za czynności wypłaty żołdu ro­
botnikom w g/dżinach pozaurzędowych. 10 
Podwyżka dla urcędników Izby obrach. miej­
skiej w ynagrjdtenia za sprawdzanie rspor* ' 
tów tygodniowych robotników miejskich 
w godzinach pozaurzędowych — spraw. r< 
Ohly.

— S la rw y s ty  m ró z  panuje od dziś 
rana. O gudainie 7 rano termomet ■ wsca- t 
»ywał —18° Cel. na peryferych miasta — 21 1 
W ogrodach lJentóre drzewa popękały wsku 
tek mrozu.
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— O u b y tk a c h  Kamieńca P o d o i- 
■kiego Uproszony priez wydział Towarzy- 
•twa opieki nad tabytkam i kultury i sztuki 
*e Lwowie, powtóriy p, Michał Rolló swój 
odczyt, który zyskał pierwszym razem po­
wszechne uznanie licznie zgromadzonych 
•łuthaczy.

Odczyt o dbęk ie  się w sali Miejskiego 
Muzeum przemysłowego w najoliższy piątek 
punktualnie o godz. 6 wieeiorem.

Liczne przeirocza, wykon ne p rie t p 
Porucznika Habera podług jego zdjęć i ś. p. 
Michała Oreima wywołają niezawodnie i tym 
fazbm i gólny zachwyt, szerząc kult kresowe­
go grodu, który tBk bardzo zasługuje na po­
d an ie .

— P o lsk ie  T ow arzystw o P o lite c h ­
niczne . We środę dnia 28 stycznia b. r. o 
goaz 6 wi“CTorem odbędzie się ankieta w 
•prawie • rzyszłości Lwowa na której ini. 
Haryan W ieleżyństi wygłosi referat pod ty­
tułem „Przyszłe znaczenie Lwowa dla prze 
toyiłu naftowego i obrotu ropą“.

— Obiad za 16 cen tym ów ! W <xa- 
•*ch obecnej drożyzty podobne wiademośti 
Wydają się być bajką, Skłounlśmy s ą k ;ć, 
ta takie ctny mogą być w jakichś cny l a  
Uapoły legendarnych okolicach, do których 
Wojia nie zajrzała. Brukamy na mapie naj­
odleglejszych części świata. Tymczasem ta 
kraina błogosławiona leiy całkiem blisko, 
^ ‘jtańszsm miastem na świecie je^t Lwów. 
^  pierwsz"izgdnej restauracji *bi»d kosztu 
ja 16 centów. Jakich centów? Naturalnie 
•tterykańtkirh. Amerykanie ze zdumieniem 
>at»zą na nasze stosunki. Każdy z nieb, 
choćby przeszedł wzdłuż i wsresz całą Ame­
rykę nie mógłby dostać obiadu w pit-rw-z# 
r*ędnym hotelu za 16 centymów. We Lwo 
Wie natomiast, płacąc 20 kor. za obiad w ho- 
tolu George’* daje da facto ty k o  16 centy 
*®ów, gdyż dolar równa się 130 koronom

N ech nas również nie dziwi, że nssi 
Przyiaciele francuscy dostzją niestrawności, 
Pochłaniając p > cuki«rn:ach nieprawdopodo­
bne ilości ciastek. Ula ich kiesz<-ni to zu 
Pałnie bezbolesne. „Cbastechco* kosztu e tyl 
*o 2 sous, cena, jakiej we Francyi nawet 
Przed wojną nie pamiętają.

— I le  J e s t  b ezrobo tnych  ? Według 
•prawozdłń państwowych u-zęiów pośredni 
tlwa pracy w dniu 1 grudni* 1919 roku, 
było zarejestrowanrch 253 864 bezrubotDj. h 
* których 153.617, czyli 60,5 prc. było 
n^rawnionycta do pobierania zapomóg. Do i 
*7 grudnia 1919 roku liczba zarejesirowa 
h»ii bezrobotnych wynos ła  os< b 300 176, 
**ś uprawniony b  do pobierania zapomóg 
*04.423 ozób, czyli 68,1 prc. ogólnej liczby

— P odziękow an ie . P. D.> m isie weki, 
Prezes, i p. PuBch, wiceprezes lwowskieg' 
Towarzystwa śpiew. „Rcbo* złożyli w Refe 
**eie prasowym 760 kor. 7 marek, 1 kor. 
^0 hal, w bonach cieszyńskich, zeb ran y ! 
dnia 18 b m w Krakowie w czasie nabo 
toństwa w kościele Msryzckim, przeznacza 
jąc tę kwotę na żołnierza polskiego. Refe­
rat prasowy dziękuje niniejszym znanemu 
ofiarne ści na rz e n  żołnierza polskiego To­
warzystwu i zawiadamia niaiejszem, że kwo­
to tę oddał do dyspozycyi Referatu oświa­
towego D. O, G. na y r jnumer*tę pism dla 
t°łnierzy.

— O bnw le znow u drożeje . W skle 
pach obuwia ceny w cBratnich dniach znowu 
P'Bzły w górę. Właściciele sklepów oświad­
czają, iż na wioBnę obuwie znacznie jeszcze 
P drożeje. A n \  w le-ie będziemy chodził 
(hyba b o so !

— P osiedzen ie  K o m ite tu  pań gospo­
dyń rautu To w. walki z zrużliaą i lekarzy 
i medyków wojskowych odbędre się wc 
Czwartek o godz, 5 po pot. w galicyjskie 
basie oszetęiności w biurze dyr. dr. Stroy- 
bowakiego. Uprsma się uprzejmie o nieza 
Wodne przybycie

— (n) P rak ty ez n y  pom ysł n a  czasie. 
Wobec og’oszoaej właśnie u-tawy sejmowej
0 wprowadzeniu na całym tbsztrze Rzeczy 
Pr8p jlitej waluty markowei, w stosunkach 
Pieniężnych Sfohodzić będ ie na ksżiym  kro 
bu konieczność przeliczania koron na m arli
1 naodwrót marek na korony po kursie u zę 
dowym 70 fenigów za korm ę. Ten stan 
przejściowy, gdy obie waluty będą w cią 
głym użyciu, nie powin en trwać długo, ale 
hioża potrwać parę miesięcy i dłnżej, wobec 
togo bardzo przydać się meże kfżlem u ta ­
belka, obmyślona przez p. Antoniego Pro 
chenkę, urzędnika G l .  kasy OBicręlneśei 
do przeliczać i \ koron na marki i vice versi, 
Tabelka, jak każdy dobry pomysł, jest bar­
dzo prostego układu i łatwa w ui; c u Na 
jednej stronie wskazuje zamianę marek na 
korony, na drugiej zamianę koron na m trki 
H czutet otrzymuje się przez przesuwanie 
•Uwaka, odpowiednio siorządzonego. Tabelka 
iak i suwak zrobione są Z9 sztywnej tektury 
Przeliczania można dokonywać *ż do kwoty 
10 miiionów koron lub marek. Tabelka ta

i Oddać może w tym p-zejściowym crasie z 
śmienite usługi wszelkim icstytueyom, mi ją 
cym do czynienia z pieniądzmi a przez swo 
ją prostotę i praktyoiność stanie się nie 
tbędnym środkiem pomocniczym dla każdego 

Biciem innem zastąpić się nie da. Pojawi

Bię w handlu lada dzień a kosztować będzie 
jardio tamo.

— B al słaehaezów  In ży n le ry l lądo­
wej i wodnej, pod prot-ktoratem  JW, Pań 
ir. Starzyńskiej i szamb. Wołkowickiej, Jego 
ł*gnificencyi Rektora M. Matakiewicza, JW . 
ir. Korytowskipgo, odbędzie się dnia 5 lu­
tego w sałacb Kasyna Miejskiego i Kola 
it, art. Dc chód priezaaciony na cele plebi

ytu na Górnym Slązku zasilenie funduszu 
Z S. I.

Zaproszenia wydawane będą za poprze- 
dniem zgłoszeniem s ę w Kasynie iniejskiem 
>o aprobat;e komiayi zaproszeniowej Karty 

wstępu tmienue. Zgłoszenia przyjmuje się 
dziennie td  4 do 6 popoł.

— Zgon obrońcy kresów . Dnia 24 
stycznia 1920 zm aił po 9 miesięcznej cięż- 
l ej cborotie podpor. Lyezczar<zyk Bolesław, 
słuchacz praw, zakażony sprawie ojczystej, 
ato  ż łnierz II. bryg. Legionów polskich

aciestnik wszystkieb j j  walk, a następnie 
dzielny obrońca Lwowa i kre:ów weihodnich, 

Pogrzeb odbył się dnia 27 stycznia 
920, o godzinie 3 popoł, z kaplicy „Techni­

ka*, na cmentarz obrońców Lwowa.
t  Z m a rli. We Lwowie: Zofia Siec-zyń 

sra, lat 21, modniarka. Julia Nowakowa, lat 
55, wdowa po w źnym, Alfred Pawłow*ki, 
at 55, rządca dóbr zieuBkicb. Marya H a - 

d ietek lat 67, wdowa po majstrze m urar­
skim. Klementyna Wacmkowa, lat 72, wdo­
wa po budowniczym. Kazimiera Bemadowa, 
at 32, żona towarsyisa sztiki drukarskiej. 
Ittarzyna Bogodsr Sahasskowa, lat 69, wdO' 
w* po f rezydencie sądu. Marya Ciołek, lat 
30, żona n b u t n  ka Jaa  Rybiański. lat 70

— Saneczkow anie po u licach  znowu 
się rozpoczęło i zno«u mnożyć się będą nie 
szczęśliwe wyzadki. Rodzice i opiekunowie 
powinni zabronić tego sportn po ulicach i 
skierować swe dzie.i na tory saneczkowe lub 
wigórza podmiejskie.

— Ze szp ita la  e p id em ltm eg o  zbiegł 
21-letni Kazimierz Znamierowtki, odsiadujący 
karę w aresztach za kradzież, lecz z powodu 
ob awów tyfmu, umieezciony w azpitilu epi 
demicznym. Wyzdrowieniec, po nmknięcin 
ze sz p ita l, wziął się napowrót do pra y

urządził w łtm anie do aklepu przy ul. Ja ­
nowskiej 1. 13

— Z ło d zie ja , Grtfgorza Czabana, nio 
ącego dwa tłnmski mokrej bielizny, arestto 

wano na ulicy Peitewnej. Przy rewityi oso­
bistej znaleziono u niego 7.000 kor. i na 
rzędzia do włamywania Mimo oczywiatych 
dowodów winy, nie przyznał się, gdzie ukradł 
bieliznę.

— W łam an ie . D» pmcowni krawie­
ckiej p. Salomona Landesmznna, przy nl. 
Korzeńiowsk ego 1. 3 « łamano Bię, zabiera 
jąc futro i mę°kie obranie wartości 35.000 K.

— W ybuch p rlm n sa . Przy nl. Lem a 
Sapiehy 1 55 wybuchła nafta w primusie, 
gotmącem na nim obi»d p. Mikołajowi Sze­
remecie, wiźzemu Politechniki. Następstwa 
b jły  straszne, szyby powylatywały obrzzy

naczynie spadło na ziemię, a rgień począł 
się szerzyć.

Przy gaszeniu cgnia ojc;ec i synowie 
potiekii się niebe'pi«czaie,. wreszcie z po 
mocą sąs adów ogień ugaszono a właścicie­
lem mieszkania i synam zajęło się Pogo- 
tow e ratunkowe.

— U ożar. Przy ulicy Wesołej 1. 3 wy 
bu ‘b ł ogień w jednej z koebeń. Straż pożar­
na po rozebrzniu kuchni i pieca oraz wyrę 
baniu kawałka p o ło g i  sd ł t ła  opanować sze 
ftąey się momentalnie ogień. Przyczyną by 
ła  wadliwa budowa kaebni, szkoda wynosi 
około 8000 kor — Ognie kr minowe w ka 
m-enicach na p :acu Strzeleckim 1, 12 i przy 
u l, Sw. Wojcierba 1 2 również ugasiła straż 
pożarna.

— Z nalezione łap y . B e lzn ę  warto 
ści 7000 kor. skradzioną ze strychu przy 
ul. Trieciego Maja dr Józefowi Parnasowi, 
zualezi no tam ie na strychu głównym scho 
waną do worka, ukrytego za dużą skrzynią 
Widocznie jakiś domorosły złodziejaszek usko. 
tecznił .pracę*, odkładając sfinansowanie 
łupów na później.

— K ieszonkow cy n ie  p ró ż n u ją . Pizy 
ul. Kazimierzówskisj wyciągnięto L -noriw i 
Silberowi, kupcowi z Przemyśla portfel z 500 
koronami.

W „Casino de Paris* skradziono p. Ln 
dom ro*i Berdzrichowi portfel z 40 marka 
mi, 280 kor. i osobiste dokumenty,

W  garderobie T-tatrin miejskiego wyc:ą 
gnieto p. Ludwikowi Jakimowekiemu portfel 
z 1000 kor.

— K radzieże m ieszkaniow e. Przy
SiBRikiewicza 1. 4 skradziono z mieBika-

damską wyrządzając szkodę 
Anuie Bcsiowej i Maryi Sa

ul
ni a garderobę 
2000 kor. pp. 
wowej.

Przy ul. Klonowicza 1. 6 zib-ano p 
Antoniemu Zabłock emu z mieszkania palto 
zimowe i obawie męskie wartości 3000 kor.

Przy uL Rycerskiej 1. 21 okradziono 
p. Katarzynę Dumową z garderoby, wyrzą­
dzając szkodę na 6000 kor.

W hotelu „Korsou przy ul. Legionów 
skradziono w nocy p. Izraelowi Kurzowi, sre ­
brną papierośnicę, wartości 400 kor.

Obok kawami .Abb&syi* wyciągnięto 
p. Iz akowi Elmorowi z kieszeni portfel z 
1 607 kor.

— B andytyzm . Z rewolwerem w ręku 
et jący aa straży przy ulicy Tecbnickiej 
przed kamienicą pod 1. 10 uję'y został ucie­
kinier z więiienia, notowany złodziej, Brnie 
tana. Tow»/zysi jego znany policyi pod 
pseudonimem Pika, usiłujący wewnątrz ka­
mienicy dobrać s 'ę  do jakiegoś mie-zkatia, 
uciekr.

Bandytę Stepciyńskiego, który wyko­
nał ostatnimi czasy kilka napadów rabunko­
wych, ujęto. Sibwytzny, łtó ry  będzie rów- 
ni-ż i za dezercyę z wojska pociągniętym do 
odpowiedzialności, oddany zostanie pod sąd 
dortżny.

— Wyprawa nowoczesnych argonan  
tów . AutomoDi em zabrazym z garzża sani­
tarnego, za wiedzą dozorcy, wybrał się szo­
fer Jakób Górka ze wspólnikami: Włady­
sławem Staruaziem, Leopoldem Stasińskim 
i Mikołajem Leszczyńskim do Prz myślaa w 
nocy z sobo-y na niedzielę, celem okradze­
nia kasy w tamtejszym urzędzie gminnym. 
Łotrzykom Bztnczka się nie udała. Po do­
staniu się do wnętrza przez wyłamanie drzwi, 
gdy wynosili kasę wertbeimowBką przez okno 
do automobilu, któryś z nich pośliznąwszy 
Bię kasę opnśdł, Ta upadła z łoskotem. Na 
hałas nadbiegła miejBcowa M S. O., wobec 
rzego złodzieje automobilem ne:eTJi w k e 
ro n tu  Lwowa, Z Przemyślan zawiadomiono 
o usiłowanym rabunku komendę placu, któ­
ra wysłała na rogatkę łyczakowską pa‘rol, 
ta zaś dwu niefortunnych argonautów are­
sztowała Dwu wprawdzie zbiegło chwilowo, 
lecz na ulicach miasta poznani, dcBtali się 
również do aresztów. Dozorca garrżu sani 
tarnegw, również pociągnięty został do od­
powiedzialności.

— W yrób ty ton iow y  — k a rm ą  d la  
k o n i! M ndlowi Klauerowi z Bełza odebra­
no na ulicy dwa pakiety, wagi 14 kg. z dro­
bno pociętym tytoniem. K. utrzymywał na 
inspekcyi policyjnej i i  jest to pokarm dla 
koni, a nie tytoń. Eksperyment z koniem 
wypadł dlsń korzystnie, bo koń chętnie .ty  
toń* chrup? ł Mimo to karmę tę. jak się 
zdaje otawę, przysposobioną na. domieszkę 
do papierosów, akoi firko wano pomysłowemu 
kupcowi.

— W spraw ie k u rs n  do larów . Z wie­
lu stron dochodzą sażalen a zs strony ła­
dno ści z powodu stosowania zbyt n skiegc 
kaiBu przy obliczaniu dolarów przesyłanych 
z Ameryki do Polski.

W odpowiedzi ua interw»neyę General­
nego Dc eg? ta oznajmiła Po ska Krajowa Kasa 
Pożyczkowa w Warszawie pismem z 22 gru­
dnia 1919 Sdtr. W. La., że Konsulat Gene­
ralny Polski w Nowym Jcrkn, przyjmując 
dolary do przesyłki stosował istotnie kurs 
zbyt niski, lecz tym poszkodowanym, którzr 
do Polskiej Kraj Kasy Pożyczk wej zwracają 
s ę z zażaleń em, wypłaca Kasa różnicę po- 
m ięlzy kursem, noto* anym w Warszawie 
w dniu wystania pieniędzy z Ameryki, a 
obliczonym przez G neralny Konsul* t.

Posakoduw>tii winni zgł szać swe za­
żalenia z tego tytułu wprost do Krajow-j 
Kasy Pożyczkowej w WarBiawie ul. Bie­
lańska 1. 10. 12.

— Misy a ch iń sk a  w W arszaw ie. J*£ 
•tonosią pisma warszaw kie, w tych dniach 
ociekają koła dyplomatyczne przriazda misyi 
chińskiej. Przybywa mianowicie kierownik 
misyi chińskiej, bawiącej we Francyi, gen 
Ts*n sa-li, zastęaca szefa sztabu generalne­
go chińskiego. Obecność tego przedstawi­
ciela Chin ma duże znaczenie dla nas xe 
w zgięć u na wypsdki na Dalekim Wachodzie, 
a głównie w Sybsryi, gdzie przebywają 
szczątki wojsk polskich.

— O gran iczen ia  w re stau raey aeh  w 
W arszaw ie. Pisma warszawskie donoBią: 
Rozlepiono na nlica<-h Warszawy rozporzą 
dzenie w sprawie ograniczenia spożywanio 
ilości potraw oraz godzin wydawania ich w 
lokalach publicanzeh. W edług rozporządze­
nia wydawania obiadów i gorących dań do­
zwolone będzie tylko od godz. 1 do 4 po 
połud. oraz od 7 de 10 wieczór, przyczem 
ogranicza Bię ilość dań mięsnyrb do jednej 
porcyi oraz pieczywa do jednej bułki lab 
kaw iłka cbleba wagi najwyżej 40 gr. na 
osobę, używanie cukrn do napojów i przy­
praw je it wzbonione, mleko wolno podawać 
tylko od 6 do 10 rano i od 6 30 do 9 wie­
czór, masło tylko w kawałkach 15 gram o­
wych, poreya n ręsa lub ryby nie może prze­
nosić 150 gr, ograniczone zostaje Bporią- 
dzanie t zw. kanapek i t, d. Rozporządzenie 
to obowiązywać ma w dziesięć dni po ogło 
szeniu, a jak pisma warszawskie donoBią. 
rozszerzone ono zostanie na c’ łe  Państwo, 
z wyjątkiem dzielnicy pozntńskiej.

— W spólne p ism o . Ośm pism po 
znańskich polskich i trzy niemieckie wydają 
— od czasu strajku drukarzy — jedną Qa 
eetą wspólną której oryginalność na tern 
polega, te  ezęść składana jest w języku

polskim, a część w niemieckim, poiiewaź 
zaspakajać musi potrzeby zarówno polskich, 
jak i liemieckich czytelników. Jest to wy­
dawnictwo jednokartkowe.

— K om nnikacya sam ochodow a K ra­
ków M lechów-Kielce. Krakowska firma sa­
mochodowa „Auto-Star* otrzymała zezwole­
nie na zaprowadzenie stałej komunikacyi sa­
mochodowej Kraków-Miechów-KMce. Regu­
larny ruch samochodowy dla podróżnych 
rozpocznie się jeszcze w tym tygodniu. Są- 
moctioóy osobowe kursować będą do Mie­
chowa 2 r  zy dziennie, do Kielc raz na dzii ń.

— N agroda poko ju  fn n d aey l Nokia.
Komitet rozdawnictwa nagród Nobla ogłasza 
warunki ubiegania się o nagrodę pokoju, 
która przyznana będzie dnia 10 grudnia r. b. 
Wzięci będą pod rozwagę tylko kandydaci 
przedstawieni przed 1 lutego r. b. Komite­
towi Nobla w parlamencie norweskim przez 
osobę kwalifikowaną.

Kwalifikowani do przedstawiania kan- 
dydztów są: 1. członkowie czynni i dawni 
Komitetu Nobla w parlamencie norweskim 
oraz Rady przyboczne norweskiego Instytu­
tu Nobla; 2. członkowie zgromadzeń prawo­
dawczych i rządów różnych państw, jak ró ­
wnież członkowie Związki międzyparlamen­
tarnego; 3. członkowie stałego Trybunału 
rozjemczego w H alze: 4. członkowie Komi­
s j i  statrgu międzynarodowego biura pokoju;
5 członkowie i korespondenci Instytutu pra­
wa międzynarodowego; 6. profesorowie pra­
wa i nauk politycznych, historyi i filozofii 
na Uniwersytetach; 7, osoby, które otrzy­
mały nagrodę pokoju fundacyi Nobla.

Nagroda pokoju fundacyi Nobla może 
być przyznana insty tucji lub atowarzyszeniu.

W myśl artykułu 8 go statutu lundaeyi 
Noble, każda propozycya musi być uzasa­
dnione pisemnie i poparta dokumentami.

Bliższych wyiaśnień udziek osobom 
kwtlinkowaaym do przedstawienia kandyda­
tów Komitet fuudacyi Nobla w parlamencie 
norweskim (D:ammensvei 19, Kristiania),

— W ieści ze S y b ery i. Redakcya No 
toin PrBemyslńĆh otrzymała lis t, pisany 13 
czerwca 1919 z Irkucka a p rzy w rziony do 
Polski przez rześkiego oficera-inwal-dę. wra- 
czjącego do Ojczyzny. W liśc:e tym donosi 
pewien oficer polski (z Przemyśla), że po­
czta nie przychodzi na Syberyę już od po­
czątku 1 9 '8  r.. wskutek czego nasi jeńcy 
są zupełnie odcięci od kreju i swoich N ie­
wola wpłynęła na nich bardzo ulemnie pud 
względem fi tycznym i duchowym O tern, co 
się, w Polsce działo, mieli szczupłe i zmien­
ne wiadomości, dopiero z początkiem czerw­
ca otrzymali gazetę z Charbina, która ich 
dokładniej o stosunkach w Polsce poinfor­
mowała. Do utworzonej na Syberyi armii 
polskiej nie wstąuiło 100 oficerów ato:ąc na 
stanowisku, że tylko rząd w kraju n a  pra­
wo zarrądzenia mobiliiacyi i tylko temu rzą­
dowi są bezwzględnie posłuszni a nie żadnym 
komitetom. Wojsko polskie na Syberyi jest 
na żołdzie francuskim.

Obóz tych oficerów znajduje Bię 13 
wior-t za IrkutskLm  rad  r r el ą Angorą. 
W około lzsy sosnowe, w dali pismo gór. 
Powietrze dobre ty lio  lata prawie niema. 
Do dnia 7 czerwca były zaledwie 3 dni go­
rące, wiedzof? s z stale chłodne. Przepustek 
w Dgalny sposób jeńcy nie otrzymywali, 
kupowa’i je pc 5 ró. za jednorazową, 7C 
—90 rb. zz m;es;ę<-xną, C' łeb biały w mie­
ście po 2 rb. 20 kop. za funt.

Oficerowie pomagają sobie przemysłem 
domowym. Dawniej przybyli pracują od da­
wna, maią porządn° wars’aty a wyroby swo­
je spried tją  w mieście. Swi żo -przybyła 
grupa oficerów zawiązała już im łe spółki i 
rg 'ąda Bię za zamówieniami i msteryałem 
surowym.

We wschodnie') Syberyi ma być jeszcze 
rgoło 100.000 jeńców, Tak było w czerwcu 
1918 r.

Mrą z tęsjcpoty za krajem i pro zą o 
loierwenc ę u Rządu, aby ich z tej gehen­
ny (Ufc wyraz* się w liśeie) wydobył.

— K am ize lk i pap ierow e zrobione z 
g-nbego materyału poja»iły s<ę w handlu.
Nosi się je bezpośrednio na bieliźme pod 
zwykłą kamizelką l"b kurtką, a mają one 
dobrze chronić przed zimnem.

— Koronne brylanty francuskie.
W tych dniach brylanty, drogocenne ozdoby 
i kosztowności należące do dawnej królew­
skiej, a później cesarskiej korony francu­
skiej. powróciły z Bordezuz do Luwru w 
Paryżu, gdzie znów je złożono w ich dawnej 
historycznej szkatule.

Skarb tan, bezcenny zresztą, którego 
najptokniejszym okazem jest słynny bry's .t 
„Le Rsgent* został dnia 23 wrześniu 1914 
r. przewieziony w iak największej tajem ni­
cy, z Pa- jżu do Borderux i złożony w tam­
tejszym banku francuskim. Było to w chwi­
li tragicznej, kiedy Niemcy, przekroczywszy 
Marnę, zbliżali się pod Paryż.

Obecnie skarb powraca znowu do sto­
licy, Ocena jego wartości, nawet w przybli- 
ienin, je it  dziś, zwłaszcza wobec zmienio­
nych warnnków i ogromnego podskoczenia

I



wartości brylantów, prawie niemożliwą. Zna­
wcy i jubileriy wahają się pomiędzy cyfrą 
5 a 10 miliardów franków.

— Z T ow arzystw a pali S alezyanek .
Dnia 29 b. m. w Bazylice archikatedralnej 
odbediie się o godzinie 8 rano Maaa św. ku 
uczczeniu patrona Tow. Pań Salezyanek św. 
Franciszka Sal, Po południu zaś o godz, 4 
w Czytelni katolickiej, nl Piekarska 28, wal­
ne zgromadzenie, o godz, 6 w tym samym 
lokalu walne zgromadzenie Pracowni Sale- 
zyańskiej Tow, ndziiłowego z ogran, poręką.

— M łodzież te c h n ic k a  przygotowuje 
się w ciężkieh dtiś warunkach do spełnienia 
zadań, które ważną odegrają roię rozwoju i 
przyszłości Państwa Polskiego,

Tow, „Bratniej Pomocy", cheąs uła­
twić uczącej się młodzieży znalezienie prBcy 
zarobkowej, prowadzi pośrednictwo i ip ra iza  
o zgłasiauie wszelkich posad i zajęć tech­
nicznych, biurowych, oraz lekcyj, w „komi- 
Byi zarobkowej" Tow „Bratniej Pomocy", 
Lwów-Politechnika od godz. 18—14,

Doskonała recepta.
( m )  P aana Jadzia od pewnego czasu 

jakaś nieswoja. Od czasu m ianowicie, jak jej 
koleżanki bawią się, a ona Biedzi w domu.,, 
Straciła humor i apetyt, a twarzyczka j- j 
strasznie pobladła, Środki domowe zawiodły. 
Nie było rady —  posłano po dr, Kalomel- 
skiego.

Znakomity dyagnosta zbadał pacyentkę 
jak najdokładniej, potem zadnmał się głębo­
ko. petem poprosił o papier, pióro i atra­
ment, i zapewniając, że wszystko będzie 
dobrze, napisał receptę.

Nie zajrzawszy, co ona zawiera, posłano 
zaraz do apteki, Dziewczyna wróciła n ieba­
wem, lecz .. bez niczego I

— A lei prosię pana, raportowała tam 
w aptece tak śmiali Bię wszyscy, że myśla­
łam , popękają im brzuchy, W końcu powie­
dział mi aptekarz, ie  tego lekarstwa dostać 
będzie moiua dopiero 81-go o ósmej wie­
czorem w Kasynie.

Papa zajrzał do recepty:
— A to huncwot doktor,— wybuchnął, 

uderzając się w czoło.
Zajrzała te i Jadzia i nagle rumieniec 

oblał jej twarzyczkę, a dawno nit widziany 
uśmiech zakwitł na ustach paiienki

Co widząc, zawołała uszczęśliwiona 
m atka:

— Patrzcie I Patrzcie 1 To jakieś cudo­
wne lekarstwo, działać ju i  zaczyna, choć go 
jeszcze niema I

Więc i ona łyp na karteczkę)
A tam wyczytać było moina tylko

B al prasy
j. wiadomo.

Głosy publiczne.
O św iadczenie d r .  K . D łusk iego .

Z powodu nicprzyjęcia mnie doW arsz 
Tow. Lek. pojawił się artykuł w nr. 18 Ro­
botnika bardzo dla mnie ijczliw y, ale nie­
pomiernie przeceniający moją rolę w Paryiu, 
a co ważniejsza stawiający mnie w przykre 
i fałstywe położenie względem I. Padertw  
Bkiego, którego działalność na konfertncyi 
pokojowej miałem możność ocenić, wynosiąe 
to przeświadczenie, ie  dzięki jago niezmor­
dowanej pracy, jego nadzwyczajnej popular­
ności i otaczającemu jego osobę szacunkowi, 
Polska zdobyła wszystko to, co na raiie 
wśród cięikich i powikłanych steaunków 
dyplomatycznych zdobyć mogła.

Atoli z powodu mojej działalności w Pa­
ryżu krążyły w pewnym odł mie naszej 
prasy fałszywe bajki, na które dotąd odpo­
wiadałem milczeniem. W jednym bowiem 
wypadku dotyczącym Spiżu, Orawy i Czaczy 
mocno zaprotestowała przeciwko szkalowaniu 
mnie delegacja tych ziem z ks. Machiyem 
na czele, w drugim zaś, gdy mnie ogłoszono 
z powodu rzekomego uczęszczania na „ban­
kiety ukraińskie" za zdrajcę kraju, kładąc 
nacisk na mój cbarikter urzędowy, jako de 
legata zastępcy p. Paderewskiego, po nara­
dzie z nim w maju 1919 r. w Paryiu  przy­
szliśmy do wniosku, io odpowiadać nie warto, 
Gdy jednak dzi isj, Gazeta Warszawska 
w nr. 19 wyraźnie znów mi zariuca, ie  dzia­
łałem na szkodę interesów Polski, za co 
w kaidym innym kraju spotkałyby mnie o 
w ie’e prz,kne,sxe następstwa niż nieprzyję- 
cie do WarsT, Tow. Lek, uważam za kozie- 
czne sprawę przed forum publ cznem w paru 
słowach wyjaśnić.

Otói przedewszystkiem nie chodzi tu 
wyłącznie o sprawę Galicyi Wschodniej, 
przeciwko wcieleniu której do Polski nigdzie 
ani oficjalnie, ani publicinie nie protesto­

wałem, lecz o całość nasiego stosunku do 
Rossyi.

W tej pierwszorzędnej, nadzwyczajnej 
wagi sprawie zarysowały się w społecień 
stwie naszem dwa wrętz sprzeczne kierunki. 
Jeden, dąiący d t odbsdowania wielkiej Bos­
sy i i do ustalenia wspólnej z nią granicy 
z przekreśleniem eo ipso prawa narodów, 
wchodzących w skład daym^go caratu do 
samostanowienia o Bobie wbrew szczerze d e­
mokratycznym zasadom Wilsona.

Drugi, w myśl znanej wileńskiej ode­
zwy Naczelnika Państwa, uznający prawa 
tych narodów do samoistnego bytu i dąiący 
priy porozumieniu się z nimi do otworzenia 
wału ochronnego mi^dty Niemcami a Ros- 
syą i do utorowania Polsce drogi do ode­
grania wielkiej historycznej roli na w scho­
dzie pod sztandarem „wolni z wolnymi". 
Byłem i jestem zdecydowanym zwolennikiem 
tego drugiego kierunku. Kto ma racyę — 
przyszłość kiedyś pokaże. Wolno krytykować 
i zwalczać poglądy przeciwnika,, ale nie 
wolno fałszować faktów i zarzucać zdrady, 
jeśli dana opinia wypływa z pobudek czy­
stego patryotyzmu, niezamąconego względa­
mi osobistych lub partyjnych korzyści.

Co się tyczy owych rzekomych „ban­
kietów ukraińskich", byłem, odpowiadając 
na zaproszenie pp. Ignacego Szezeniowskie- 
go i Ksawerego Orłowskiego na prjw atnem  
przez nich uriądzouem śniadaniu, gdzie 
oprócz gospodarzy, byli z Polaków pp. Leon 
Wasilewski, Franciszek Pułaski i piof. Eu- 
geniusz Bomer; z Ukraińców pp. Siulgiu i 
Panejko. Dodać zaś należy, ie  p. Szcze- 
niowski, na co mam jego ośwhdcieaie, 
urządził to śniadanie z wiedzą i zgodą p.
B. Dmowskiego. Na żadnym innym „ukra­
ińskim bankiecie" poza tein śniadaniem ni­
gdzie nie byłem,

B r. Kazimierz Dłuski.

Oświadczenie.
Jesteśmy proszeni o umieszczenie na­

stępującego oświadczenia:
Artyści dramatyczni teatru miejskiego 

we Lwowie pp. Henryk i Leonia Hertz- 
Barwińscy, nie mają nic wspólnego z istnie­
jącymi rodami szlacheckimi Jastrzębiec Bar- 
wińzkich w Galicyi, oraz Aehinger- i BartBch- 
Barwińskich w Królestwie, a nazwiska „Bar- 
wiński ( * /  używają bezprawnie w zestawie­
niu ze swojem rodowem nazwiskiem „Hertz". 
Sprawę oddano Namiestnictwu galicyjskiemu, 
ja to  w te] mierze kompetentnej wł-dzy.

Z wyrazami wysokiego szacunlu i po­
ważania Aleksander Barmński, em. Radca 
Dworu i b. członek austr Izby P atów ; Dr. 
fil. Bohdan Banoiński; Inż. Roman Barwiń- 
ski; Dyr. Inst. Muz. Wasyl Barwiński; Dr. 
med. Aleksander Barwiński.

Repertuar Teatru Miejskiego.
We czwartek, 29 stycznia o godzinie 7 

wieczorem po raz pierwszy „Fantazy", dra­
mat w 5 akt. Juliusz* Słowackiego z pp. 
Trapsio, Pillerową, Hula, emską, Wernicz, 
Jankowską, Tarasiewiczem w roli tytułowej, 
Rydzewskim, Batscbką, Larewiczem, B olec­
kim i Bóhlkem.

W piątek, 30 stycznia o godzinie 7 
wieczoiem „Lyzistrata", operetka w 3 akt. 
Lincke’go z pp. Miłowska, Kasprowiczową, 
Załęsks, LipuwBka, Kuligowskim, Justianem, 
Folańskim i Niedzielskim.

B ib lio tek a  narodowa. Serys I. Nr. 5 
Teofil Lenartowicz: Wybór poezyj. Nr. 6
Adam Mickiewicz: Poetye. W iersie mło­
dzieńcze Ballady. Grażyna, Nr. 7 Julii az
Słowacki. Anhelli. Kraktw, b . r, (1920) n a ­
kładem krakowskiej Spółki wydawniczej, 
o d b i to  w Drukarni narodowej, 8  to  m, str. 
185, 160, 64).

W dalszym ciągu pożytecznego tego 
wydawnictwa, o którego pierwszych czterech 
tomikach seryi pierw si-j wepomt ieliśiny 
przed pewnym czasem w Gazecie Lwowskiej 
za r. 1919 w nr. 298, pojawiły się trzy no­
we tomiki. Tom k p ą 'y  pomieścił wybór 
poaiyj lirnika mazowiecaiego, przygotowany 
przez dr. Michała Janika. W krótkim, tre­
ściwym wstępie, zaznajamia wydawca czy­
telnika z życiorysem poety L głównemi wła­
ściwościami jego talentu, Słusznie zain cza 
dr. Janik, że jako trwa>a spuścizna po Le­
nartowiczu pozostanie w literaturze naszej 
znaczna część jego poematów lirycznych lu­
dowych i kilka utworów liryczno-epicinych. 
S a ł  się zresztą Lenartowicz w tym kierun­
ku wzorem dla późni jszej p oe ty , zwłaszcza 
Konopnickiej i Kasprów cza. Sam wybór po­
ezyj obejmuje znaną trylogię Lenartowicza: 
Zachwycenie, Błogosławioną i Świętą pracę, 
Bitwę racławicką, nadto dziesięć najlepszych

ego poemacików lirycznych: Narodziny, Ja­
godę, Wiochoę, Najpiękniejszą, Pustotę, Do 
mojego grajka, KaHuę, M»ćka, Wiecznie to 
simo i Niech będtie pochwa'ony. Wydanie 
wyboru poezyj Lenartowicza wob?c wycier- 
pania popularnych zbiorków jego pce-.yi n o  
żerny uznać za myśl bardzo szcięśliwą, zwta- 
szcia, że tekst poprawny według pieruszycn 
wydań opatrzył wydawca odpowiedniemi 
objaśnieniami,

Tomik szósty w opracowaniu prof. dr. 
Józefa Kallenbacha mieści najważniejsze 
wiersie młodzieńcze A dtm a Mickiewicza 
(Zimę wiejską Już się z pogodnych ni-bios, 
Ksrtiflę, Hej raduś.ią Cztery toasty, Pieśń 
filaretów. Do malarza B. v. Damel, Odę do 
młodości), Ballady i romanse wraz z prze­
mową, wiersie różne (Hymu na dzień Zwia­
stowania N. P. Maryi, Żeglarza, Warcaby, 
Przypomnienie, Do J. L elew ela) i Grażynę. 
Krótki watę?, w którym wydawca mówi o 
znaczeniu powyższych poematów, uwzglę­
dniając między innemi także właściwości 
językowe i stylistyczne poety, wprowadza 
dobrze w lekturę wyboru Tekst utworów, 
również poprawnie wydany, według pierw­
szych wydań, objaśnienia uwzględniają takie 
ważniejsze waryanty kilku utworów.

Tomik siódmy zawiera Anhellego J u ­
liusza Słowackiego w opracowaniu dr, Jó­
zefa Ujejskiego, który we wstępie streśc ł 
swą rozprawę: „Główne idee w Anhellim 
Słowack ego" (Kraków 1916) mówiąc o ge­
nezie, treści ideowej, treści osobistej i kom­
pozycji literackiej poematu.

Ocenione obecnie tomiki podobnie, j>k 
cztery pierwsze, odznaczają się sumienuem 
opracowaniem tekstu i objaśnień, jakot*ż 
należjtem  wykorzystaniem odpowiedniej lite­
ratury, można je więc sumiennie polecić do 
użytku szkolnego. Z uznaniem też należy 
podnieść piękną i staranną stronę zewnętrzną 
wydawnictwa, (tomiki odznaczają się dobrym 
papierem, wyraźnym drukiem i piękną o- 
kładką. co w dzisiejszych czasach coraz tru­
dniej), Wydaniem w krótkimjprie ciągu ciasu 
siedrutu tomików dowiodła zaró*noj redakeya 
Biblioteki jakoteż.księgarnia nakładowa n ie ­
małej sprężystości i energii. Oby i dalsse 
tumiki pojawiaty się w tern s mem tempie.

( - r - n ) .

M atkow ski Z ygm unt. „C em n tes  w 
Polsce. I. Don Kichot a Dziady wileńzko- 
kowieńskie". We Lwowie, nakładem księ 
garni Polskiej B. Połonieckiego, drukarnia 
Polska, 1919, 8 ro, Btr. 6-j-80, z portretem 
autora.

Dziwnie rzewnego smutku doznaje się, 
biorąc do ręki przytoczoną w nagłówku pra­
cę, ostatnią niestety wysilą z pod rąk mło­
dego badacza hiitoryi literatury polskiej, 
ś. p. dr. Zygmunta Matkowskiego, zmarłego 
w lutym 1919. Jeszcze niedawno przebywał 
wśród nas, njmmąc wszystkich zaM ami ser­
ca i umysłs, dziś priypomina go znów zna­
jomym i przyjaciołom ostatnia jego praca, 
wydana z całą pieczołowitością przez redzk- 
cyę Pamiętnika Literackiego. Jest to tylko 
część z wielkiego cyklu studyów autora o 
wpływie Ceryantesa w Polsce, którego przed­
wczesna śmierć nie dozwoliła mu z prawdzi­
wą szkodą nauki polskiej wykończyć. P ier­
wsza czętfć objąć miała wykazanie wpływów 
Cervaatesa w Polsce przed Mickiewiczem i 
około M ckiewicza, drugą część wyk< ń  zoną 
im my w omawianej tu rozprawie, trzecia 
część miała uwzględnić w dalszym cugu 
wpływ „donkichotsd" i innych płodów cer- 
Tautyzoiu na Mickiewicza, część czwarta 
wreszcie dzieje ceryantyzmn poza Mickiewi­
czem i po Mickiewiczu.

Ostateczny wynik bBrdzo pracowitego 
i niez-ykle sum ieinego studyum ś. p. Mz 
tkowskiego o Dziadach da się streśeió w tych 
n>jważniejszych punktach: wpływ „Don Ki 
cbota* na „Dziady wihńsko-Kowień kie" roz 
legły, głęboki i skomplikow*ny, ma b« ą p»d 
stawę w jednym z najistotniejszych rysów 
twórczości Mickiewicia, t. ). óydaktyźmie: 
lak Geryantes i Mickiewicz tworzą bratnią 
parę — najwięk-zych może artystów — mo­
ralistów, jakich świat wydał. T-ndencya, 
któraby a iony h pisarzy mngła dop owadzić 
do ujemnych rezultatów, dla obc tych wiel­
kich twórców nie stała się przeszkodą w wy­
ładowaniu naj ndywidualuiejszychsktrbów du 
cha i klejnotów najwytworniejszego artyzmu 
dzięki niezmiernie bogatemu zastosowaniu i 
nader umiejętnemu wyiyskanin czynników 
rodzaj Wj-fornfalaych sztuki: stylizacyi, sym- 
bobstyki i dekoratywneści. Specyalnie wy 
kazuje autor wpływ Ceryantesa w rozprowa- 
dieniu ram ogólnych (rodzajowych) Dzia­
dów, obraz® choroby Gustawa, tła „Dzia­
dów", ich morału, idei, poscaciach epizody­
cznych, scenach i sytnacyacb. Wyniki docie­
kań autora 8ą na ogół wziąwszy prawdopn- 
d bne, sposób zaś przeprowadzenia tezy głó- 
wusj dokonsny z głęboką znajomością za­
równo bogatej literatury o Cerrantesie, ja- 
k też ścńłej metody naukowej, wyznacza 
pracy autora trwałe miejsce w naszym do< 
robku naukowym.

Broszura zawiera nadto krótkie wspo­
mnienie o życiu i działalności ś p. Matkow­
skiego, skreślone przez prof. W. Brachnal- 
Bkiego z niezwykłem ciepłem i prawdziwem 
głębokiem odczuciem charakteru ś. p. Zmar­
łego.

Rozprawa wyszła w małej stosiukowo 
liczbie egzemplarzy (tylko stu), stąd też ra ­
dzimy wazystkim, pragnącym zapoznać się 
bl żej z cennymi wywodami autora, pośpie­
szyć się z jej zskupnem.

( — v. — n.)

H o ł o n k o .
W piękny surpniowy dzień r. z. wyi- 

n aL m  nareszcie poza rogatkę — zakurzo­
nego i zaśmieconego miasta,

Po godzinnym marszu w mśłem kółku 
znajomych, znalazłem się prawie pod samą 
br»mą Sauatoryum w Hołosku, pięknie po ­
łażonego, pcśróć suchego jaru i bujnie sosną 
i świerkami zarosłej wyżyny.

Ziałem  to miejsce z przedwojennych 
czasów i wiem, z jak wielkim nakładem 
pracy i starań zoBtalo założone i zbudowane 
przez Towarzystwo Walki z gruźlica.

Zainteresowani więc widokiem smut­
nym ogólnego zaistnienia i zaniedbania, 
zwiedziliśmy gruntownie wszystkie ś 'a iy  tego 
zniszczeni* i barbaizjńskiego tępienia u Bzy- 
stkiego, eo tchnie kulturą lub humanizmem.

Inw azja lossyjska przesila spokojnie. 
Sanatoryum ocalało. Amtryacy i Niemcy 
i Węgrzy chwilowy swój pobyt zamaczali 
tam nawet pewnemi ulepszeniami i dodatka­
mi ogól i ego npiększema całości tak, że w. 
lecie r, 1918, Sanitorynm wyglądało czysto, 
ozdobione było rabatami kwiatów i ogrodze­
niami z białej brzeziny.

Dopiero szalonr inwazya ukraińska 
i swobodny, bezgrar czny, własnowolny ra­
bunek sąsiadów, doprowadziły to tak po- 
triebne, tak humanitarne Schronisko do zu­
pełnej »agłady.

Dziś te ruiny proszą się o odbudowę, 
o uruchomienie, bo setki dzieci, młodzieży 
z początkami strasznej choroby, znalazło b /  
tu wypociyoek, leczenie i — dzięki temu — 
po»rót do zdrowia. Dzisiejszy brak odpo­
wiedniego odżywian:a się — brak opału. 
Btraszl wie sprzyja rozwojowi plagi dziesiąt­
kującej społeezeństwo. Tylko systematyczną 
ochroną dzieci i młodiieży w okresie, gdy 
chorobę jeszcze ujarzmić i uleczyć można, 
postawić zdoła kres szerzeniu s;ę gruźlicy.

O iie wiem na pewne, to wszystkie 
możliwości poruszono, by z wiosną Sanato- 
ryum w Hołosku zostito odbudowane i uru­
chomione Przedewszystkiem przyczyni się 
do tego bardzo wydatna pomoc materyalna 
rządowa a ponadto zabiegi i starania Towa­
rzystwa Walki z gruźlicą, o przysporzenie 
dochodów, celem przyspieszenia prae około 
wskri< steoia przystani dla ohoryeh, potrze­
bujących ratunku.

Komitet Pań, który obecnie zajął Bię 
urządzeniem dnia 2 lutego Bautn nr cel od­
budowy, spodziewa się wywołać wielkie za­
interesowanie publiczności. Do powodzenia 
przedsięwzięcia p rz jc iyn i się niewątpliwie 
szczera a serdeczna ofiarność naszyi h arty 
stów plastyków lwowskich, z których każdy 
na ten cel oddał bwb prace, tak, że Komi­
te t roiporrądza blisko 80 pięknymi szkicami 
do ioiIosowania na raucie.

A trakcja ta niewątpliwie priyctyni s;ę 
do powiększeni* dochodu na cel odbudowy 
Sanatoryum w Hołosku, t r.

GOEPODARTO i handel

Wiadomości gospodarcze
hky handlowej i przemysł, we Lwowie.

Zarządzenia Państwowej Komisyi przywozu  
i wytcozu,

Państwowa Komisya przywozu i wy­
wozu oraz oddtisły w Krakowie i we Lwo­
wie nie będą udre la ły  pozwoleń:

I. n a  w y w ó z  z Polski
1, odpadków celuidowych,
2. skorek zajęczych i króliczych.
II. N a p r z y w ó z  do Polski
1. wag dz esiętnych,
2 obió papierowych.

Tńycserpanie towarów umowy Jcompenzacyjnej 
* Czecho-Słowacyą

Biuro prasowo - informacyjne M irs te r-  
stwa pnem yzłu i handlu podaje do wiado­
mości, że wskutek całkowitego wyczerpania 
kontyngentów towarowych umowy kompen­
sacyjnej z Czecha Słowacją z dnia 0 wrze­
śnia 1910 r, zgłoszenia transakcji na rachu-



*ek kompensacyjny nie będą nsdal prtet
Sekeyę handlową Ministerstwa priyjmowane, 
oraz że sunoj, wpłacone z tego ty tu ła będą 
zwracane, Warunki ewentualnej nowej umo­
wy będą podane do publicznej wiadomości 
w *wo'm czasie.

K alendarz adresowy w języku norwcshm  
o firmach polskich.

Celem zapoznania przemysłu norwe­
skiego z przemysłem polskim zbiera skandy­
nawsko poltka Izba handlowa w Warszawie, 
Sienna 16 mateiy&ł informacyjny dla wyda­
wnictwa kalendarza w języku norweskim o 
firmach po’Bkicb.

W tym celu uprasza sksndynawsko- 
polska Izba handlowa o nadsyłanie pod jej 
adresem prospektów, katalogów, cenników 
oraz wzorów ogłoszeń, jakie firmy w okręgu 
Izby handlowej i przemysłowej we Lwowie 
chciałyby umieścić w polsko-norweskim ka­
lendarzu adresowym.

Warunki opłat za zgłoszenia reklamo­
we będą po ustalenia podane do wiadomości 
interesowanych firm.

Consortium National des produits de Pólogne
Warszawa, Aleje Ujazdowskie 18/5 ofia­

ruje swe usługi przy organizowaniu udziału 
polskich firm w jarmarku w Brukseli, który 
się odbędzie od 4 —21 kwietnia 1920,

Dom handlowy- Stefan UBsowski inży­
nier i Ska. WiTcziwa, Trębacka 11 oferuje 
imieniem „The Polish Overse& Trading Oo“ 
wełnę jutlandiką, garbniki, tran rybi, sma­
lec oraz farby z fabryk Bayera dla przemy­
słu bławatnego.

Telegramy P„ A. T.

Sejm Walny.
In te rp e lacy e .

W arszaw a. Na wciorajszem posiedze­
niu Sejmu wnieśli interpelacye: p. B r y l  w 
sprawie tolerowania przez piokuraloryę Pań­
stwa działalności zjednoczonych ziemian w 
Krakowie, p. K r e m p a  w sprawie zalegania 
przesyłek pieniężnych a Ameryki do Mało­
polski i niewypłaeania wartości podanych 
w dolarach.

U roczyste  posiedzenie S ejm u .
M a r s z a ł e k  oznajmia, że w dniu skoń­

czeń a ickupacyi województwa Pomorskiego 
zarządzi uroczysfe posiedzenie Sejmu. Sejm 
zajmie s?ę ustawą dotyczącą tego woje­
wództwa.

N adzw yczajny dodatek  d la  u rzędn ików  
państw ow ych .

Na-tąpiło sprawozdanie w sprawie przy­
znania nadzwyczajnego dodai ku urzędnikom 
państwowym.

Sprawozdawca p, O s i e c k i  oświadczs, 
że zwiększająca się z dniem  każdym droży­
zna dc tyka w sposób nadawycza;ny przed e- 
WBzyetkiem stan  urzędniczy. K om isja przy­
jęła  podwyżki zaproponowane przez Rxąd, 
podnosząc dodatek dla p ierw aiej kategeryi 
jeszcze o 10 prc. W ydatki skarbu Państwa 
wzrosną wskutek tego o 800,000.000 mk. 
miesięcznie.

P. Z i e m i ę e k i  oświadcza się za przy­
jęciem postulatów zawartych w memrryale 
Związku urzędników i żąda powołania przed­
stawicieli Związków urzędniczych przy opra­
cowywaniu pragmatyki służbowej urzędnii zej.

P. R a t a j  sądzi, źe związać można 
stan urzędniczy z Państwem drogą odpowie­
dniego uposażenia, stabilizacji, wynagradza­
nia urzędników drogą udzielania im pro­
duktów apożywczych i stawia rezolucję wzy­
wającą Rząd, aby w czasie jak najkrótszym 
przedłożył Sejmowi projekt ustawy regulu­
jącej płaee urzędników państwowych wazy- 
stkich Jcategoryj jednolicie na c>łym obaza- 
rze Rzeczypospolitej, tudzież aby przedłożył 
pragmatykę służbową i umowę emerytalną, 
aby p<zevrowadiił rewityę etatów urzędni­
czych, aby zredukował ilość pracowników, 
starając się o polkreśleuie wydatności ich 
pracy i dobór sił ukwalifikowatych,

P. D i a m a n d  uważa, że niebawem 
okaże s :ę, iż obecne dodatki będą niewy­
starczające. Jedynem wyjściem byłoby dc- 
stirczenie urzędnikom artykułów żywności. 
Byłoby zatem wskazane, aby Rząd i Mini­
ster aprowizacji objął dyktaturę żywnościo­
wą, uniemożliwiającą woJn* handel. Konie­
czny j-s t  system kaitkowy, istnidjący dotąd 
w Pozn&ńskiem. Dodatki drożyźniane należy 
przyznać także i pracownikom kontraktowym 
w ra»ie rzeczywistej potrzeby.

P. W oj da l i ń s k i  zarzuca urzędnikom 
brak kwalifikacji, nieuprzejmośó, niewyda- 
tność pracy, obniżenie się poziomu moralne­
go wśród urzędników. Równocześnie jednak 
Btwierdza, że należy umożliwić ;m znośne 
życie. Mówca w imieniu swego klubu po­
piera wnioski w sprawie dodatków droży- 
żnianych, żąda zmniejszenia perionalu nrzę 
dniczego o jedną trzecią część i stawia re ­
zolucję, ażeby Rząd do dwóch m ta s ^ y  
przedstawił projekt reorganizacyi urzędów

P. F  i c h  n a  omawia stanowisko urzę­
dników sądowych i żąda zrównanania ich 
z urzędnikami innych Ministerstw.

P. Ł a b ę  da  żąda rozciągnięcia ustawy 
na wszystkich pracowników państwowych.

P. B u d z i ń s k i  stawia popiawkę, aby 
urzędnikom państwowym w miastach o lu­
dności ponad 100 000 mieszkańców podnieść 
dodatki ponad normę wrsnaczoną przez ko 
misyę i stawia następujące rezolucye:

1 S ajm wzywa Rząd do nregulowsnia 
zasadniczych płac irzędników państwowych,

2 Sejm wzywa R tąd do przeprowa­
dzenia jak najdalej idącego uproszczenia 
biurowości w państwowych urzędach a w 
iw .ą ku z tern do znaniej nenia liczby u- 
rzędntkó*.

8. Wobec opóźniania się wypłaty po­
borów i płac pracowników Ministerstwa 
oświecenia Sejm wzywa Rząd do regularne­
go wypłacania urzędnikom należnych im 
pensy?.

Prezydeat Ministrów p. S k u l s k i  
oświadcza, że obecny projekt rządowy uwa­
ża jedynie jako prowizoryum na styczeń, 
luty i marzec. Rada Ministrów posstaicwTa 
opracować projekt o płacach i poborach 
urięduików psńatwowych, Rezolucye, przed­
stawione przez Komisyę, proponuje mówca 
odesłać do Komisyi aprowiiacyjnej. Deputaty 
żywnościowe dla urzędników państwowych 
nie dadzą się cdraiu w całości wprowadzić.

Co do poszczególnych reiolucyj, posta­
wionych przez p s t ó w,  sprawa będzie aktu­
alną po opracowaniu odpowiednich ustaw- 
Premier popiera rezolucye pp. Fiebny, Ra­
taja i Wojdalińskiego,

P. ks. O k o ń  iąda, aby urzędnicy tra ­
ktowali włościan po ludzku i aby nie dawa­
no dodatków drożyżaianjcb urzędnikom po­
siadającym majątek.

Po przemówieniu sprawozdawcy posła 
O s i e c k i e g o  przystąpiono dc głosowania. 
Odrzucono poprawkę pp Diamanda i Zie- 
mięckiego o podniesieniu o 100 proe. obe­
cnego wynagrodzenia i poprawkę p. Rudziń­
skiego o podwyższenie urzędaikom dodatku 
w miastach liczących ponad 100.000 ludno 
ści. W głosowauiu nad artykułem 3 przyjęto 
poprawkę p, Diamanda o pracownikach kon­
traktowych. Odnośne rezolucye komisyi skar­
bowo-budżetowej odesłano do odpowiednich, 
komiayj. Przyjęto poprawkę p. Ziemięckiego 
o powołaniu Związków zawodowych urzędni­
ków do udzizłu przy opracowaniu pragmaty­
ki służbowej i rezolucyę p. Wojdalińskiego 
eo do projektu rednkcyi liczby urzędników, 
ustawę przyjęto.

O dpow iedzialność u rzęd n ik ó w .
P, Mieczkowski referował sprawę o od­

powiedzialności urzędników za przestępstwa 
popełnione w chęci zysku i zaznacza, że 
opinia pub iczua domaga się kary śmierci 
zs takie przestępstwa.

N i tem dyskusję przerwano.
Między odeiytanymi projektami najwa­

żniejsze są: projekt ustawy o zniesieniu 
normy obowiązującej w sprawie przymuso­
wego wykupna monet zlotyeh i srebn?ch 
wniesionej priez M inittra skarb j , tudrież 
przyznania odpowiedni'h zas łków materyal- 
n?ch bjłym  wojskowym rossyjskim iaustry- 
aekim. tudzież wdowom i sierotom po nich.

Na tem obrady przerwano. Nsstępne 
posiedzenie we czwartek.

Komunikat 
warszawskiego sztabu generalnego

z dnia 27 stycznia 1920,
F r o n t  l i t e w s k o  - b i a ł o r u s k i :  Od­

działy nasze w pościgu za cofającym się n ie­

przyjacielem osiągnęły l?n;ę jeziora BlyscUll 
i rzeki Saryanki. łona grupa wojsk nBszych 
dokonała śmiałego wypadu n? wschód od 
DrysBy i rozbiła oddiiał bolszewicki na linii 
kolejowej Dryssa-Połock. Celem uprzedzenia - 
koncentracji bolszewickiej na półnoeny- 
wsebód, od Bobrujzka oddziały nasze wię- 
ksiemi siłami prieprawiły się na wschodni 
brzeg Berezyny i rozbiły w rejonie Kliczewa 
znaczne sił)' bolszewickie biorąc do niewoli 
sztab brygad r, 11 oficerów i większą ilość 
szeregowców.

Zdobyto przy tem jedno działo, 3 ka­
rabin? maszynowe, centralę telefoniczną 
i znaczną ilość materyału wojennego. Zdo­
bycz naszych oddziałów na odcinku poleskim 
w ciągu 8 ostatnich dsi akcyi wypadowej 
wznos ła :  2 kompletne dz ała z obsługą
i końmi, 12 karabinów m» szynowych, 120 - 
jeńców, 60 koni, 5 kuchni polowych, dnżo 
taboru i narzędzi technicznych.

F r o n t  w o ł y ń s k i :  Spokój.

Rewindykacya ziem polskich na 
Zachodzie.

Obejmowanie dalizych terenów p :s ‘ę- 
poje według planu. W dniu wczorajizym 
wojska nasię weszły do Borów tucholskich.

Bolszewicy nie wkroczyli do mdyj.
K arlsb o rg . Biuro Reutera zaprzecza 

stanowczo wiadomości, jakoby bolszewicy 
w tsrgaęli du Indyj. Wojska bolszewickie 
znajdują się w odległości setek mil od gra­
nicy indyjtkej.

Naczelny i odpowiedzialny r e d u k to r : 
STANISŁAW KOSSOWSKI.

NADESŁANE.
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NIEZWYKŁA W YSTAW A.
W a r s z a w a  w styczniu.

Od dłuższego czasu nie mamy we Lwo­
wie wystaw dzieł aztuki w lepszem tego 
słowa znaczeniu. Dorywcze ekspuzycye urzą­
dzane wśród ciężkich naszych warunków, w 
jakieb ciągle jeszcze żyjemy, nie mogą na­
turalnie zaspokoić wybredniejszych wyma­
gań i ani w przybliżeniu nie pozwalają po­
znać obecnej twórczości naszych artystów.

To też bawiąc kilka dni w Warszawie, 
rzieiłem  się poprostu na tamtejsze wystawy 
i — doznałem rozczarowania Zdawałoby się, 
że w stolicy polskiej, w środow.sku bogateiu 
i tak wielkiem, wystawy przepełni ne będą 
świetaemi dziełami, tymeiąsem wystaw 
jest kilka, a wszystkie przeciętne I J ik i jest 
tego powód, trudno poprostu zrozumieć, gdyż 
dzieł dobrych duto powstaje, cdbioreów jest 
r a  szczęście coraz więcej — chyba, że ar­
tyści sprzedają od razu w pracowni, nie li­
cząc na reklamę dziennikaiską, stawę, gło­
śne uznanie i t, d. To może być jednak 
tylko poczęśei powedem, zdaje się atoli, 
że brak jest w Warszawie, w tej dziedzinie 
j a k ie j ś  planu, że i tu przypadkość rządzi, 
że poprostu w tym codziennym młynie mie­
lącym marki polskie, franki i dolary, idzie 
o szybkość zbytu towaru, i ciągłe zmiany, 
a idea sztuki odgrywa jeszcze dotąd podrzę­
dną rolę. Podobno „Sztuka" kraicowska ma 
niebawem urządzić wystawę, a ponieważ ma 
już w tym kierunka ustaloną opinię, należy 
żywić nadzieję, że Warazawa doczeka się 
dobrze zorganizowanej, pięknej wystawy.

Rozmyślając nad tem, natkuąłem się 
na afisz, prosty, ikromny, a ładny,|donosząoy, 
że w salach Związku artystów w hotelu 
„Polonia" otwarte wystawę oryginałów ry- 
•unków ze Szczotka, a więc przedewazyst- 
kiem K a z i m i e r z a  G r u p a ,  tej naprawdę

niezrównanej podpory naszego pismz satyry­
cznego i M a r y i  B e r e z o w s k i e j .  Oboje 
dobrzy nasi zaaj^mM Dawno już należało 
napisać coś o nich i zwrócić uwagę wszyst­
kich. że tam we Lwowie żyją artyści niepo­
spolici, których talent respektowany byłby 
wśród bardzo wybrednych zagranicą. Dosko­
nała więc okazya I Z uciechy lekkomyśluie 
um awiam y dorożkę („diies:ęć nrreczek ter-is, 
dziedzicu") i zajeżdżamy przed „Polonię".

Loka] obszerny, jasny, bardzo miły, 
ale tłumów jakoś n ema,

— Widzi pan — objaśnia mnie znajo­
my, którego spotykam — tyle tan Szczątek 
nawymyślał Warszawie, że ludzie nie pchają 
s;ę na tę wystawę. Być może, wielo boi się 
zobaczyć siebie na kartonach, Ciekawość 
jednak przemoże i ten wysoki poziom, wy­
stawy, Niech pan spojrzy.

W kilku salach rozmieszczono mnóstwo 
kartonów, tak dobrze nam znanych ze szpalt 
Szczutka, a jednak j«tk innych! Dopiero teraz 
można się przekonać jak marnie stoi u 
nas technika reprodukcyjna. Te ciekawe 
obrazki z pisma dopiero tu p rzed s taw ią  
się iako dz eła wręcz irepospolite, świeże 
w inwencyi twórczej, najzupełni j odrębne 
w swej oryginalności, doakonałe w techai- e. 
Grus nie ma w Polsce konkurencji, je3t 
inuy od kapitalnego naprawdę prd  tym 
względem Sichulskiego, który prym wiedzie 
w  polskiej karykaturze.

Karykatura Sichulskiego — jak to 
obszernie próbowałem przedstawić w książce 
jemu poświęconej — nie jest ani krańcowo 
złośliwa, ani przesadnie szydercza, nie wy­
ciąga z zaciekłość ą złych przywar zdeprawo­
wanej natury ludzkiej — jest to raczej 
chochlikowe pełne świetnego humoru „nzcią- 
gaoie", wydobywanie pewnych najbardiiejty­
powych rysów fizyognomicmych i przery 
sowywanie ich, jednakowoż przy zupełnie 
ściąłem trzymaniu się rzeczywistych form 
i podobieństwa.

U Grusa przeciwnie ua pierwszy plan 
z żywiołową wprost siłą wybija s if  ta  dya-

belska wprost rozkosz przedstawiania kanalii 
ludzkiej, nie charikteryzacya „a autrance" 
leez wprost atakowanie, wyciągnie za włoay 
jeśli tak można powiedzieć, duszy danego o- 
sobnika, która przecież za we ze przejawi się 
w rj-ach  twarzy, budowie czaszki, spoj­
rzeniu.

Podobieństwo w rnchaeh gra tu drugo 
rzędną rolę, temwięcej, że artysta dąje pe­
wny uogólniony typ z danego środowiska, 
ale ten typ żyje, w d 'iia  się w pamięć na- 
riuca się swemi przekonaniami, pozwala od 
razu się zgłębić.

Nie ma w tem naturalnie krzty moraliza­
torstwa, jest raczej pewna nienawiść, odraza, 
ujęta wprost błyskawic?nemi liniami i k re­
skami, jak śm iraniem  biczyska i szydercza 
uciecha z tego. Twierdzę, że paskarza, ko­
kotę warszawską, draba we fraku i Lkieraeh, 
^neutralnych* oszustów i pióżniaczych bis 
gierów nik t w Polsee tair świetnie nie
ina nie zgłębił ich i sprecyzował, jak Grua. 
A jakiemi środkami do t go dąży: Jego
linia jest tak pewna, tak doskonale chwyta­
jąca od rzzu całą aylwetę, akcentująca wy­
raźnie wszystkie koniecznie do wydobycia 
szczegóły, ukryte przed okiem przeciętnego 
widza — ręka ze zręcznością mistrza na 
florety wie kedy i gdzie uderzyć i nigdy 
pnw ie nie chybia; każdy cioa jest tu pra 
wie śmiertelny i w ten sposób oblicion?.
Jak błysk też floretu wiją się te  doskonałe 
rysunkowo Bkróty, uproszczenia, załamania, 
wygięcia, na które stać tylko niepospolity 
talent. Tam zaś gdzie Grua atakuje kogoś 
wprest, umie doskonale pogodzić pewien rys 
podobieństwa z inteucyą wyśmiania, rys za­
akcentowany nieraz bardzo drobnym a zna­
miennym szczegółem.

Obok Sichulskiego staje wię1 typ arty 
sty inny, *le niemniej ciekawy i niemniej 
utalentowany, o odrębnej sferze twórczości, 
w której wybił się na plan pierwszy, Ka­
pitalny talent Grusa zrozumieć i oeenić mo­
gą dobrze ci, którym nie tajne są środki 
artystyczne, jakiemi aię ten artysta posłu­

guje. Widoczne są one nawet w tych dro- 
biaigach zdobniczych (przerywniki, zakończe­
nia nagłówki itp ), których tyle jest zawsze 
w Szczątku. W współczesnej sztuce polskiej 
G u s  zajął miejsce poczestne, a ponieważ 
ma wiele de powiedzenia i nie wyczerpuje 
się, więc też oczekiwać może dalstych tryum­
fów — naturalnie w szczupłem gronie miłu­
jących prawdziwą sztukę i znających się na 
niej. Ulubieńcem ogółu nigdy nie będzie 1 
O tc  można być spokojnym i to może być 
również jego — szczęściem.

Talentem rówDież pięknym i ciekawym 
jest Marya B e r e z ó w i k a ,  która rysunek 
iwój doprowadziła do dużej sprawności. 
I  ona w karykaturze umie wychwytywuć 
podłCitkf ludzkie i śmieszsości, oraz potrafi 
zdobyć się na szeroki rozmach w rysunku 
bardzo pewnym i zawsze skończonym. Prze- 
dewszy&ttiem z całą precyzyjną drobiazgo- 
wością, zamkniętą jednak w kilku nieraz 
tylko liniach, me szezędzi inedstaw icieiek 
swojej płci, obnażając równocześnie ciała 
ich i duszyczki, małe, podłe, a drapieżne. 
Wykaiuje przy tem wiele świeżej pomysło­
wości i zręczzość ręki niezwykle pewnej, a 
pełnej urn aru artystycznego. W Berezowskiej 
tkwi przy tem śnietna zdolność kompozy­
cyjna, harmoniiujęca birdzo di brie  z zamie­
rzonym tematem. Dużo w tem jest smaku 
i tej subtelności, która nawet w „drasty­
cznych" momentach nadaje eałcśei urok spe< 
cyainego piękna.

Obos Gruisa jej też kaitony pochła­
niają eałą uwagę.

Ponadto znajda jeny na tej interesują­
cej wystawie dobre karykatury G ł o w a -  
ck. egj O i kilka znanych ju t przedtem ry ­
sunków Jarockiego

Ma więc Wars?awa wyrtawe, której 
jej Lwów poz&zdrośeić może. Całą ulgą 
w tej „zazdrości" j ‘st to, że są to artyści 
lwowscy, t  więc z tego miasta, o którem 
złośliwie aię mówi, że nie sprzyja sztuce 1

Artur Schrofar,



o a Ł O S Z E N I ^  U B a Ę D u W E

Licytacye.
E. 364/19. Edykt 1'cytacyjny, orał we­

zwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na wnio- 
Bek strony gzekwującej Powiatowej Ka?y 
cszczędseści w Gorlicach odbędiie s/ę dn a 
23 lutego 1920 o g. dz. 10 przed południem 
w biurie Nr. 18 na zasadzie zatwierdzonych 
waruuków lieytacya następującym  realności: 
ks. gr gm. Gorlice lwh. 4 8 8 1 2 8 ; oznacze­
nie realności: parc la budowlana lir. 850 i 
500 na których stoją dwa domy jednopią- 
trowe i parterowy podczas ^o jny 90 prc. 
zniszczone. Realność ta jeBt m ło i na w Rynku 
Nr. 9. Wartość szacunkowa 22 857 kor. 12 h. 
Najniższa oferta 15 238 kor 8 h. Do real­
ności l:»h. 4 ks gr. Gorlice na’eią następu­
jące przynależności klosety, oszac wane na 
473 koron 28 hal Poniżej r a  niższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi.

Pąd powiatowy, Oddział V,
Gorlice, dnia 12 stycznia 1920. (821 1 — 3)

E. II. 614/18 Na wniosek Miejskiej 
Kasy Oszczęduoaci we Lwów e strony eg e- 
k« trącej, odbędzie Bi- dni* 11 marca 1920 
o g' diim e 10 j r  ed toladniem  w poniżej 
wspomnianym sadzie w b.urze Nr. 96 na 
zasadzie zatwierdzony h  warunków I cyta- 
ct  nych licytaeya realnoś i pod 1. kuns. 
1812 2/4 we L*ow;e przy ul Dekert* ba­
cznej pod 1. orj 6 objęt *j whf. 2793 Dz II. 
ks. gr m. Lwowa, składającej s ę z parceli 
bndowlanej o po w1 er z nai 398 m 3 i dwu- 
piątrowei kamienicy. Wartość szacunkowa tej 
re lu 'śc i wynosi kwotę 134.274 k* r. 50 h,, 
najniższa wiec oferta 67.137 kor 25 h. Do 
realności obi. l« h . 2793 ks gr. dla II. dz. 
m. Lwowa należą przynależności: wanny, 
muszle wodocągowe, story, dzwonki i t. p. 
op sune b iżej w protokole ocenienia a rsza- 
e< wane na 6.723 kor. 50 fcal. Poniżej zai- 
niższei oferty cprz-dai nie na tąpi. W am >ki 
licytacyjne i o d n s z ą e  się do tej rea'ności 
dokumenty prz jrzeć można w g azin>ch 
urzędowych w kancelaryi »ąd>wej Oddz II.

Sąd powiatowy S. I. Od z!ał II. 
Lwów. dnia 10 stycznia 1920 (793 1 — 3j

E. II. 615/18 (7). Na wniosek Miejski -j 
Kaay Osz-*ędności wa Lwowie str <ny egze­
kwującej odbędzie się dnia 11 marca 1920 
o godzinie 10 przed południem w poniżej 
wcp mnianym sądz:e w biurze Nr. 96 na 
zasadzie z t*ierdzonvch warunków licytacvj- 
nych licyt-cya-ezlności pod 1 kons 1813 2/4 
we Lwowie przy ul. D k«*t» boczne pod
1. orj. 6 oblętej » h l 2794 Dz. II. ks g r. 
gm. m Lwowa. składują* j się z parcel' bu­
dowlane' o powierzchni 398 m.* i dwupia- 
trowej kamienicy. W a 't ść  f z* c nkowa tej 
realni ści wynosi kwotę 128 706 kor. 55 h. 
Najniższa więc oferta 64 353 kor. 28 h*l, 
D« realności obj. whl. 2794 Dz. II. m nsta 
Lwowa należą przyna eioośei: story, wanny, 
piece i t. p. opisane bhie, w pri tokole oce­
nienia a oszacowane na 5.954 kor. Poniżej 
najniższej oferty pprzedaż nie nsstąyi. Wa- 
rnnki 1'cy'aerjne i obnoszące się do (ej real­
ności dokumenty przejrzeć można w godzi­
nach urządowych w kancelaryi sądowej Gd 
działu II.

Sąd powiatowy S. I., Oddz:al II. 
Lwów, dnia 10 stycznia 1920. (794 1— 3)

E  II 616/18 (9). Na wniosek Miei- 
Bkiei Kasy Oszc ędności we Lwowie s reny 
egzekwującej odbędz e Bi? dnia 11 m*rca 
1920 o godz. 10 przed południem w poniżej 
wspomnianym sądzie w b urze Nr. 96 na za 
sadzie zatwierdzonych warunków licytacyj 
nych lieytacya realności p< d 1. kons. 1814 2/4 
we L*ow :e przy u icy D rkeita bocznej pod
1. orj 10 objętej whl. 2795 ks. gr. dla Dz II. 
m, Lwowa, składająca) się z parceli budo­
wlanej o powierzchni 894 m.* i dw upiąto- 
wej kamień cy. Wartość szacunkowa tej real­
ności wynosi kwotę 1*4.435 kor. 43 b. Naj 
niższa więc ofert* 62.2 7 kor. 72 h. Do real­
ności obj. whl. 2795 Di. II. m. L .owa na 
lrżą przynaletuoś i :  wanny, story, ki-aty,
dzionk i i t. p. opisane bnżej w pr tok e 
oce«ieuia a oszacowane na kwotę 4 477 kor. 
Poniżej najc iszej oferty sprzedaż nie na­
stąpi, Warunki licytacyjne i oduostące »tę 
do tej e lnośei dokom nty przerzuć można 
w godzinach urzędowych w kauc-iaryi są­
dowej Oddziału II.

Sijd p wiatowy S. I., Od Iz ał II. . 
Lwów, dnia 10 stycznia 1920. (79v 1—3)

Rozmaite obwieszczenia.,
C. X. 465/19 (1). Przeciw Ryfce Seha- 

pira, której miejBce pobytu jest nieznane

wniesiony został do sądu powiatowego 
w Złoczowie przez A rtura Weinsteina pozew
0 450 kor. zpa. Na podstawie pozwu wy- 
znaczno audyencyę na dzień 16 stycznia 1920 
w tut. sądzie biuro Nr. 23. Celem strzeżenia 
praw kuranlki ustanawia się p. di, E 'del- 
berga, adwokata w Złoczowi1, kuratorem,

Tenże kurator zastępować będzie Ryfkę 
Schapirs w rzeczonej sprawie na jej koszt
1 niebezpieczeństwo dopóki ona się w bądzie 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje

Sąd powiatowy Oddział X.

Złoczów, dnia 18 grudnia 1919. (778 8—3)

Cg. I. 1132/19,1. Przeciw niewiado­
memu z mie;sca pobytu Janowi Gacs, wnie­
siony został do sądu okręgowego w Kra­
ków'e przez Pawła Sowę pozew o zapłatę 
kwoty 11.900 koron. Celem strzeżenia praw 
niew iad’me(o z miejsca pobytu Jana G*ca 
ustanawia się p. dr. iarola Lewandowskiego, 
adwokat, w Krakowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować go b g d re  
w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie- 
bezpie?Z“ń*two, do*óki on w sądzie się nie 
igłosi lub nełnomoenika nie zamianuje.

Sąd okręgowy cyw. Oddz I.
Kraków, dnia 16 grnd«ia 1919. (747 3—8)

Cg. I. a. 552/19/1. W sporze dr. Mi­
chała Śliwińskiego, lekarza w Krakowie, 
ul. Mikołaiska 1. 4. toczącym się przed są­
dem okręgowym ty  wilnym w Kranówie, prze­
ciw niewiadomemu z m ejsca pobytu Józefa 
K6r5sy, kup<*a dawni j w Krakowie, yozwa- 
n-mu o 2.250 koron zpn., wyznn"za s;ę 
pierwszą audeencyę na dzień 9 stycznia 1920
0 godzinie 9 rano sali rozpraw Nr. 56 pod 
rygorem zaoc*noś*i. Dla niewiadome? > z miej­
sca pobytu pozwanego Józefa KSrSay usta­
nawia się kuratorem dr. Sygiewi<za w Kra­
kowie.

Tenże kurator zastępować będzie kn- 
randa na jego koszt i niebezpieczeństwo, do­
póki on się w s ą 1zie nie zgłosi Inn pełno- 
mocn k. nie zamianuje.

Sąd okręgowy eyw Oddz. I. a, 
Kraków, dnia 17 grudnia 1919. (749 3—8)

C. Y in . 12/20 (1) Przeciw Amalii i 
Michałowi Baranom, których mieisce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do sądu powia­
towego Odlz. YIEI w Now»m Sączu przez 
Józefa Ziaję i spólnibów rozew o uzoanie 
prawa własności realn ści Iwh 34 gm. Na­
wojowa l r h. 228 i 217 * * .  Nawojo«a zpn. 
Na podstawie ■ozwu.wyzr.aczuną została au- 
dy-neya <fo ustnej rozprawy na dzień 23 lu­
tego 1920 r. godz. 9  przed południem. Ce­
lem strzeżenia praw niewi»d< mych z iyc a
1 miejsca pobytu Amalii i Michała Baranów 
ustanawia się p. Jana Kulpę w Nawojowej, 
kuratorem.

Tenże kurator castępować będzie Arna] 
lię i Michała Baranów w rzeczonej sprawie 
na ich koszt i niebezpieczeństwo dopóki oni 
w sądzie się nie zgłoszą, lub pełnomocnika 
nie zamianują.

Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Nowy Sącz, dnia 10 stycania 1920. (816)

C. II. 14/20, C, D. 15/20 3 Przeciw 
Janowi Zileszczukowi, właścicielowi realno­
ści w Tnrce, którego miejsce pobytu ,est 
nieznane, wniesione zortały do sądn powia­
towego w Turre przez Silamona Rozena, 
Impea w Tutce pozwy o 205 kor. i 1000 ker. 
Na podstawie tych pozwów wyznacz >no roz­
prawę w podpisanym Bąd>ia na dzień 10 lu ­
tego 1920 godz. 9 rano n .  p. biuro Nr. 18. 
Celem strzeżenia praw pozwanego Jana Za- 
leszczuka ustanawia się p. dr. Glticga, adwo­
kata w Turce, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie wyż 
powołanego pozwanego w rzeczonych spra­
wach na jego boizt i niebezpieczeństwo do­
póki on w sądzie się nie zgłosi, Iud pełno­
mocnika nie lamianuje.

8ad powiatowy, Oddział II.
Turka, dnia 7 stycznia 1920. (822j

Am®r!tsp2®ffiPb
T. V. 174/19 (4). Na wniosek Maryi 

Rycbel a Rzeszowa podejmuje się postę 
powanie celem umorzenia wymienionych ni­
żej papierów wartościowych, które wniosko­
dawcy mik ty ztgmąć; wzywa się posiadacza 
tych papierów, rby je w ciągu roku od dnia 
pierwszego ogłoszenia zarząd>enia, przedło­
żył temu sądowi; także inni interesow ali

mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wniosko­
wi. W razie przeciwnym uznałby sąd po 
upływie tego terminu te papiery wartościo­
we za umorzone. Oznaczenie papierów war­
tościowych : Książeczka wkładkowa KaBy 
oszczędności miasta Rzeszowa Nr. 45015 wy­
stawiona na imię i nazwisko Maryi Rychel 
opiewająca na kwotę 2000 K,

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, 24 lipca 1919. (717 2 - 3 )

T. 175/19. Na wniosek Gminy chrze­
ścijańskiej gm miasta Bucacza przez prze­
łożonego Jana Barnasia b irm ist za w Bu- 
c a zu wdraża się postęp iwanie ceiem amor- 
tyzacyi rzekomo spal'nych przez pożar 
następu ącycb książeczek wkładkowych Ka­
sy oszczędności miiBta Pu^zaiza: 1. Nr. 
264S na imię Kasa pożyczkowa gm. chrzęść, 
w Buczaczu na kwotę 1988 K 91 b. 2. Ksią­
żeczko wkładkowa Nr. 2973 opiewająca na 
iirię  Kasa p -łyczkowa gminy m asta Bucia- 
cza na kwotę 2483 K 57 h. 3. Książeczka 
wkładkowa Nr. 358 opiewająca na imię pr e- 
łożeństwo gminy chrześcijańskiej w Bucraczu 
na kwotę 2788 K 34 h. 4. K iąłeczka w kład • 
kowa Nr 2199 opiewająca na imię gminy 
ctrześrijhńsblej w Bnczaczu na kwotę 3043 
ke r. 66 h. 5. Kł ążec ka wkładowa Nr 2213 
opiewająca na im ę gminy chrześcijańskiej 
w Buczaczu na kw tę 7349 K 30 b. 6. Ksią- 
ż czka wkładkowa Nr 2289 opiewająca na 
imie gminy chrreś djańskiej w Butzaczi na 
5120 K 79 b. 7, Ksi żeczka wkładkowa Nr, 
2650 opiekająca na imię gminy chrześc''i>ń- 
skiej w Buczaczu na k^otę 1984 K 40 h. 
8. Książeczka wkładkowu Nr. 2751 opiewa­
jąca na iońę gminv chrześcijańskiej w Bu- 
czaciu na k re tę  3305 K 08 h. 9. Książeczka 
wkładkowa Nr. 3161 (p ie ia jjc a  na imię 
g m h y  chrześcijańskiej w Buciacru na kwotę 
4792 K 78 b.

Posiadacza powyższych książeczek wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze Bwojemi pra­
wami w ciągu 6 miesięcy od dnia ogłoszenia 
edyktu w „Gazecie Lwowskiej**, w przeci­
wnym bowiem razie po upływie powyższego 
czasokresu książeczki te zs nieważne uznane 
zostaną. Inni interesowani winni wnieść za­
rzuty przeć w wnioskowi.

Sąd okręgowy, Oddział IV.

Stanisławów, 30 pażdz:ernika 19T9. (591)

T. 64/18 (4) Edykt. Na w n io se k  Sary 
Heni Sikolnik w Jaro ławiu wdraża się po­
stępowanie celem amortyzacyi naitępującej 
rzekomo przez wnioskodawcę zagubionej ksią­
żeczki wkładkowej powiatowej Ka<*v oszczę­
dności w  Buczaczu Nr. 6187 na 595 K 18 h 
opiewającej na imię Sary Heni Sikolnik wy­
stawionej.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się prze'o, aby zgłoś ?1 się ze swo:enii pra­
wami w ciągii 6 miesięcy od dnia ogłoszenia 
edyktu w Gazecie Lwowski j, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu książeczka ta za nieważną uznaną zo 
stanie.

Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stauisławów, 30 wiześnia 1918. (578)

T. 88/18 (4 ) ' Na wnio°ek Efroima Ho­
rowitza rabipa w W»li Michowej pow. Ba­
ligród wdraża się postępowanie celem amor- 
tyza^yi następujących rzekomo przez wnio­

skodawcę zagubiony.h książeczek wkładko­
wych Stowarzyszenia Sp»r. u Credit Verein 
w S snisławowie a t o N ”. 4u0l nakwo*ę 300 
kor. na im ię Abrahama Leiby Horowitza Nr, 
4005 na 300 koron nr imię Ryfki Horowitz 
opiewając; ch.

Posiadacza powyższych kz ąłeczek wzy­
wa się przeto aby zgłoBił się ze swojemi 
prawami w C’ągu 6 miesięcy od dnia ogło­
szenia edyktu Gazecie Lwowskiej w prze­
ciwnym bowiem razie po upływie powjższego 
czasokresu ks ążeczki te za nieważne uznane 
zostaną lan i n t re so w n i winni wnieść, za­
rzuty przeciw wnioskowi.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stanisławów 25 listopada 1919. (577)

Kuratele.
/

P . L. V. 2/19 (3). Ogłoszenie pozba­
wienia własnowolnośi i. Uct>w<*ła sądu po­
wiatowego w Żółkwi z d n .t 25 listopada 
1919 L. cz. L. V.. 2/19 pozbawiono całko­
wicie włssnowolności Fedka - Grodzickiego 
syna Iwana ». H rbowicy au HucisLt zamie­
szkałego obecnie Kauinie a to z powodu cho­
roby umysłowej. Kuratorem ustanowiono 
Iwana Zuka z Eorbowiey ad Hucisko.

Sąd powiatowy, Oddział V.
Żółkiew, 25 listopada 1919. (768 2—3)

P. 302/18 (9). Edykt Uehwałą tn tej 
siego sądu z 4 sierpnia 1918 r. L. 6/18 Je- 
wdocha ze Szklaryków Wasyłyk, rolniezka 
w Wyczólkach został, wskutek choroby umy­
słowej pozbawioną włLsnowoluości całkowi­
cie. Kuratorką tejż) to s 'a ła  ustanowioną 
Marka 1-t . Szklaryk 2-r. Parubocza.

Sąd powia owy, Oddział li . 
Monasterzyska, 9 pażdtiernika 1918. (304)

P. III. 126/19/11. Edykt. Sąd powia­
towy w Stryju uchwałą z dnia 8 marca 1919 
L. III, 11/18/11 pozbawił całkowicie u ła - 
snowolności Konstantego Hkowa. palacza ko­
lejowego z Jaj ko wic, z powodu choroby umy­
słowej. Kuratorem ustanowiony został Kazi­
mierz Ilkow w Stryju.

Sąd pow/atowy, Oddział III.
Stryj, d tia  26 pażdiiernika 1919. (360 3 —3)

K rtssm
Prei. 782/20 4 Doz. (712 3 - 3 )

K o n k u r s .

Przy sądzie i kręgowym w Wadowieach 
jest do obsadzenia posada dozoretyni wię­
źniów z pracą roczną 8< 5 koron, uodatkiom 
akt 'Walnym w kwocie 255 koron dodatkami 
drożyźuianymi i prawem do postąpienia na 
wyzsze pobory.

Nadto otrzymuje dozorczyni ubiór słu- 
ibowy, pomSszki *ie w domu więziennym 
oraz 500 gramów ehleba, lub 8 bułk« d ra n -  
nie, względnie odpowiednie relutum i przy­
sługuje jej prawo do pobierania wiktu z ku­
chni di.mu więziennego zu zurotem  kosztów 
wiktuałów.

Podania o tę poBaćę wnosić należy do 
P. Prezesa Sądu okręgowego w Wadowicach 
do duia 29 lutego 1920.

W podaniu należy dokumentami urzę­
dowymi, lub w inny sposób wykazać:

a) obywatelstwo polskie,
b) fizyczną i umysłową zdolność do 

służby,
c) w k, conajmniej 24, a nie więcej 

30 lat,
d) nieposzlakowaną przeszłość,
e) stan wolny, wdowi, lub małżeństwo 

separowane, a w każdym razie bez- 
diietncśś,

f) znajomość czytania, pisania, rachun­
ków i prostych robót kobiecych rę­
cznych,

g) znajomość języka polskiego.
Posada ta n»daaą zostanie tylko pro­

wizorycznie. Najdalej w przeciągu pół rokn 
od dnia swej prowizorycznej nouinacyi winna 
dozorciyni więźniów złożyć egzamin z prze­
pisów służbowych, gdyż inaciej nadanie po­
sady zoBtanie odwołane.

Po upływie najdłużej 2 lat w razie za- 
dawalniaiącej splikscyi, zamianowaną zostanie 
stałą dozorczyn ą więżn'ów.

Prezes sądu apelacyjnego.

Kraków, dnia 16 stycznja 1920.

Prez. 1323/20 (706 3 —3)
K o n k •  r s 

na posadę ofieyała, asystenta i praktykanta 
racnunkowego przy Oddziałe rachunkowym 
sądu apelacyjnego w K tsŁ  w i C rozpisuje się 
konkurs z te minem do 15 lutego 1920 r.

Pcdm ia należycie udokumentowane na­
leży wnosić w przepisnej drodze służbowej 
do prezesa sądn apelacyjnego w Krakowie.

Prezes lądu apelacyjnego.
Kraków, dnia 17 stycznia 1920.

L 9796/IV. (633 3—3)
O g ł o s z e n i e  k o n k u r s u .

Celem nadania posaay stałego sługi 
szkolnego przy.państwowem gimnazyum real- 
nem w Białej, ogłasza Rada szkolna krajowa 
ninidjsnem konkirs z terminem wnoszenia 
podań do daia 15 lutego 1920 r. Do tej po> 
sawy przywiązane są następuiące pobory: 
pła a etatowa po myśli ustawy z dnia 25 
stycznia 1914 r. Dz. u. p. nr. 16, dodatek 
akt/w alny po myśli art. III. § 1 ustawy 
z dnia 19 lntegc 1907 r Dz. u p. nr. 34,
o.az wizystkie przypadające wojenne dodatki 
droźyinane. przyznane p zez były rząd au- 
Ejryacki, b. K cnisye Rząd1 ącą, oraz przez 
Władze Polskie, tudzież ewentualnie wolne 
mieszkanie służbowe w budynku szkolnym 
z p sadą ta są pozączone wszelkie obowiązki 
sług/ szkolnego, a więc naieżvta obsłoga sal 
szkolny chi gabinetów, kaneelarjl, sali kon-



fereneyjnej, gabinetów, utrzymywanie po­
rządku i czystości wewnątrz i zewnątrz bn- 
dynku szkolnego, tudzież wszystkie czynności 
zwykłego stróża domowego, jak rąban’e i 
nasienie materyalu opałowego, psl«nie w pie­
cach, zamiatanie śniegu i t. d, Ubieg-jacy 
się o tę posadę ma wykazać:

I. Znajomość języka polskiego w sło­
wie i piśmie, którą udowodnić należy priedło- 
żonem świadecswem szkolnym ukończonych 
przynajmniej dwóch klas wzkoły powszechnej 
i własnoręczną próbę pism a;

II. uzdolnienie fizyczno do pełnienia 
obowiązków sługi szkolnego, wykazane świa­
dectwem lekarza rządowego;

III. nieprzekroczony 45 rok życia w do­
wód czego należy przedłożyć metrykę uro­
dzenia.

Nadto należy przedłożyć:
I. świadectwa moralności i prawomyśl- 

ności politycznej, wystawione przez włzściwą 
władtę, jeżeli petent nie pozostaje w służbie 
publicznej;

II. wszystkie świadectwa z dotychcza­
sowego zatrudnienia petenta,

Podania zaopatrzone w powyższe doku- 
menta należy wnieść w oznaczonym terminie 
do Bady szkolnej krajowej na ręce D/rekcyi 
państwowego gimnazyum realnego w Białej, 
a jeżeli ubiegający się' pozostaje w służbie 
publicznej za pośrednictwem swej przełożo­
nej władzy z dołączeniem wydanej przez nią 
opinii służbowej, również na ręce Dyrekeyi 
państwowego giiunai;yuin wjBiałej. Zamacza 
się, że przy nadaniu tej posady będą mieć 
pierwszeństwo wysłużeni prdofieerowie, pc- 
siadaiący wymaganą powyżej kwalifikacyę i 
zaopatrzeni w przepism y certyfikat, który 
uprawnia do ubiegania się o posadę w pań­

s tw o w ej służbie cywilnej.
Bada szkolna krajowa,

Lwów, dnia 10 stycznia 1920.

Wyroki prasom
Pr. 7/20 (2). . (780)

W Im ienia Rzeczypospolitej Polskiej I
Sąd okręgowy karuy jako Trybunał pra­

sowy we Lwowie orzekł na wniosek Pro­
kuratury przy tymże sądzie, że treść czaso­
pisma „Hromadska D jm ka8 Nr. 15 z dnia 
18 stycznia 1920 r. w artykułach 1) pod tytu­
łem : „Polszczą i U kraina8 w ustęuie odsłów:

tij wawyiońskij newoli8 — j»k Bugszofy 
fle baczyły8 i 2) pod tytułem „Rutunku 
w całości — zawiera znamiona ad 1) wy­
stępku z §§ 802 u. k. i ad 2) występku z § 
308 u. k. uznał dokonaną w dniu 17 stycznia 
1920 konfiskatę za usprawiedliwioną i zarzą­
dził zniszczenie całego nakłada — i wydał 
w myśl § 498 p. k. zakaz dalszego rozpowsze­
chniania tego pisma drukowego.

-  Pr. 6/20 (729)
W Imienia Rzeczypospolitej Polskiej 1

Sąd okręgowy karny jako Trybunał 
prasowy we Lwowie orzekł na wniosek Pro­
kuratury przy tym te sądzie, że treść czaso­
pisma „Gazeta Codzienna8 nr. 3661 z dnia 
18 stycznia 1920 w artykule pod tytułem 
„Złodziejstwa walutowe w „Ab&zyi8 w uslę- 
pie od początku do słów „by się takie ła j­
dactwa n ;e działy8 i od słów „a lwowska 
Poli*yau do końca — zawiera znamiona wy­
stępku z § 800 u. k., uznał dokonaną w dniu 
17 stycznia 1920 konfiskatę za usprawiedli­
wioną i zarządził zniszczenie całego na­
kładu — i wydał w myśl § 493 p. k. zakaz 
dalszego rozpowszechniania tego pisma dru­
kowego.

Lwów, dnia 18 stycznia 1920.

Pr. 8/20. (731)
W Im ienia Rzeczypospolitej Polskiej!

Sąd okręgowy karny jako Trybunał pra­
sowy we Lwowie orzekł na wniosek Proku­
ratury przy tymże sadzie, że treść czasopisma 
„Nowa Bada8 Nr. 12 z dnia 18 stycznia 1920 
w artykule pod tytułem : „W sprawie Da- 
szych prcztowców8 w ustępie od pociątku 
do słów: „i ne do cze3noty“ tudz eż od stów 
„U sij w idpow iiy8 do końca zawiera zna­
miona występku z § 300 u, k. uznał do­
konaną w dniu 17 stycznia 1920 konfiskatę 
za usprawiedliwioną i zarządził zniszczenie 
całego nakładu — i wydał w myśl § 498 p. k. 
zakaz dalszego rozpowszechniania tego pisma 
drukowego.

Lwów, dnia 19 stycznia 1919.

Pr. 9/20. (782)
W Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej!

Sąd okręgowy karny jako Trybunał 
rasowy we Lwowie orzekł na wniosek Pro- 
uratury, że treść czasopisma „Dziennik Lu­

dowy8 nr. 17 z dnia 19 stycznia 1920 w ar­
tykule pod tytułem „Z mętów lwowskiej 
Dyrekeyi kole." cd słów „Z kolei należy po­
ruszyć8 do końca zawiera znamiona wystę- 
ku z § 800 u. k. uznał dokonaną w dniu

18 stycznia 1920 konfiskatę za uspraw iedli­
wioną i zarządził zniszczenie całego nakła­
du — i wydał w myśl § 493 p. k. zakaz 
dalszego rozpowszechniania tego pisma dru­
kowego.

Lwów, dnia 19 stycznia 1920.

Pr. 10/20, (783)
W Imieniu Rzeczypospolitej Połskiej I

Sąd okręgowy karny jako Trybunał 
prasowy we Lwowie orzekł na wniosek Pro­
kuratury przy tymże sądz'e, ze treść czaso­
pisma „Kury*'’ Lwowski8 numer 20 z dnia 
20 stycznia 1920 w artykule pod tytułem 
„Zj-droczenie Ziemian wzywa do rokoszu8 
w ustępie od słów „Zjednoctenie Ziemian 
Kraków8 do słów „L. Michałowski sekre­
tarz8 zawiera znamiona zbroan< z § 65 l<t 6. 
uznał dokonaną w dnia 19 styczn a 1920 
konfiskatę za usprawiedliwioną i zarządził 
zniszczenie całego nakładu — i wydał w 
myśl § 498 p. k. zakaz dalszego rozpowsze­
chniania tego pisma drukowego.

Lwów, dnia 21 stycznia 1920.

Edykt»
w aprawuh oinania s» zmarłego.

T, IV, 114/19 (2), Zarządzenie postę­
powania celem udowodnienia śmierci Józefa 
Tomasza Marka. Jó z tf Tomasz Marek syn 
Michała i Zofii, urodzeny w roku 1888 w 
Szczyrku pow nt Biała, szeregowiec 31 pułku 
pieeboty, ostatnią wiadomość o sobie dał w 
sierpnm 1914, zaś świadkowie zeznali, że 
rad l w bitwie koło Lublina w sierpniu 1914.

Gdy wobec powyższego jest prawdopo- 
dobnem, że Józef Tomasz Marek nie żyje, & 
tylko metryka jego śmierci nie może być 
wydobytą, przeto na prośbę jego żony Anny 
Marek ze Szczyrku Nr. 97, wdraża się po­
stępowanie, celem udowodnienia zaszłej 
śmierci zaginionego, Wydaje się wezwanie 
ogólne, by zawiadomiono sąd okręgowy w 
Wadowicach aż do dnia 26 czerwca 1920 o 
zaginionym. Po upływie pół roku od duia 
ogłoszenia edyktv będzie rozstrzygnięte o do­
wodzie zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy, Oddz, IV.
Wadowice, 26 października 1919. (788)

T. 153/19 (3). Zarządzenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. P iotr B/a- 
huta, urodzony 6 listopada 1895 w Tyszko- 
witach i tam zamieszkały, powołany w sty­
czniu 1915 do pospolitego ruszenia, wedle 
przeprowadzonych dochodzeń padł w czasie 
walk jy Karpatach koło Łapkowa 21 marca 
1915.

Gdy zatem przyjąć należy, że zaisnieją 
warunki ustawowego stwierdzenia śmierci w 
myśl § 24 i 277 ust cyw. i § 7 ustawy z 16 
lutego 1883 Nr. 20 Dz. p. p., zarządza się 
na prośbę Mikołaja Fłahuty postępowanie, 
celem uznania wymienionej osoby za zmarłą, 
a zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby 
udzieldno wiadomości o zaginionym sądowi. 
Piotra Błahuty wzywa się, aby stawił się 
przed podpisanym sądem lub w inny spo­
sób dał znać o sobie. Po dniu 20 lutego 
1920 sąd na ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie o uzuaniu za zmarłego i rozwią­
zaniu małżeństwa,

Sąd okręgowy, Oddział V.

Przemyśl, 15 listopada 1919. (650 2 —3)

T. V, 170/19 (8j, Wdrożenie postępo­
wania celem udowoanienia śmierci. Adam 
L a r h i k  syn Michała i Rozalii, urodzony 17 
października 1890 r. w Rzeszowie, pełniący 
służbę wojskową przy 3 p. ułanów obrony 
kraj., z wybuchem wojny 1914 roku poszedł 
na front rossyjski, zkąd w r. 1916 dostał 
się do niewoli rossyjskiej i ostatnio przeby­
wał w gubernii ekaterynosławskirj w Eua- 
kijowie w fabryce Piotrowskie;, gdzie w szpi­
talu zmarł 4 lis opada 1917, w tdie zeznań 
świadków Wincentego Wistehego ze Siaro- 
mieścia i Andrzeja Paska z Pcgwizdowa.

Gdy wobec powyższego jest prawdopo­
dobnemu że Adam Lachcik poniósł śmierć, 
przeto na prośbę ojea M uhała Lachcika 
wdraża się postępowanie celem udowodnienia 
zaszłej śmierci zaginionego. Wydaje się prze­
to ogólne wezwanie, aby uwiadomiono sąd 
albo kuratora p. adwokata Peszków .-kiego 
w Rzeszowie aż do dnia 30 kwietnia 1920.

Po upływie powyższego czasokresu i 
po przeprowadzeniu i po podjęciu dowodów 
będzie rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej 
śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Rzeszów, 22 września 1919, (830 1 — 3)

T. 6/19 (4). Wdrożenie postępowania 
celem udowodnienia śmierci Danyła Humi- 
nitowiesa, Danyło Huminiłowicz urodzony 2

stycznia 1879 i zanreszksł; w Kałuszu, brał 
udział w wojnie austr., dcsłał się do nie- 
wo'i i wedle zeznań Dmytra Mandryka z Ka­
łusza 24 maja 1915 roku zachorował na ep i­
demiczną ch- robę i w jego obecności dnia 
27 maja 1915 zmarł i tegoż dnia poehowano 
go na cmentarzu prz«z Dmytra Mandryka, 
Jana Didoszaka i N. Regnera z Ghocinia.

Gdy wobec powyższego jest prawdopo­
dobnemu że Danyło Huminiłowicz poniósł 
śmierć, przeto na prośbę Julii Huminiłowicz 
z Kałusza wdraża się postępowanie, celem 
udowodnienia zaszłej śmierci zaginionego,

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono wiadomości sądowi albo ku­
ratorowi Pawłowi Huminiłow.czowi w Kału­
szu. aż do dnia 10 kwi-tuia 1920 o zagi­
nionym Danyle Huuiuiłowiczu. Po upływie 
powyższego czasokresu i po podjęciu i usta­
leniu dowodów będzie rozstrzygnięte o do­
wodzie zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział IV, 
Stanisławów, 25 sierpnia 1919. (559)

T. 502/19 (2). Zarządzenie postępowa­
nia celem urnam i za zmarłego. Jakób Me- 
schulem dw. im. Krampner, syn M<jera i 
Biuy Kr&mpnerów uri we Lwowie duia 19 
marca 1881 i tu stale zamieszkały, jako żoł 
nierz austryacin ao s tił się w roku 1914 do 
niswoli rossyjsk;ej, lecz od 17 lutego 1915 
wszelki słuch o n>m zaginął, wobejs czego 
zachodzi prawdopodobieńątwo śmierci tegoż.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnie­
ją warunki ustawowego domniemanie śmierci 
w myśl § 24 L. 2 u* ta wy cyw., zarządzi, 
się na wniosek Bremy Krampner postępo­
wanie celem uznania wymienionej osoby za 
zmarłą, a zarazem ogłasza się wezwanie, 
ażeby udzielono wiadomości o zaginionym 
sądowi, albo adw. Izydorowi Bombachowi 
we Lwowie, którego ustanawia się kurato­
rem. Jakóbs Męschulcuia dw im. Krampne- 
ra wzywa się, aby stawił się przed podpi 
sanym sądem o ile żyje, lnb w inny sposób 
dał znać o sobie. Po dnia 1 lipea 192U sąd 
na ponowną prośbę orzeknie ostatecznie o 
uznaniu zi zmurłego.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 12. grudnia 1919. (697)

T. VI, 297/19 (8). Wdrożenie postępo­
wania celem udowed nenia śmierci. Kaczmar­
czyk Stanisław, rolnik z Karowy |y n  Józef* 
i Maryi, urodzony w r. 1889 w Krzyszso- 
wicach powiat Wieliczka, przydzielony w 
czerwcu 1915 do 1 pułku ułan w, według 
zesnań świadka Franciszka Bukowskiego a 
Aleksandrowy, umarł z ran  z początkiem 
roku 1917 i pochowany został w Wysocku 
koło Brodów — od tego czasu niem a o n im  
wiadomości.

Gdy wobec tego jest prawdopodobne 
że osoba wymieniona poniosła śmierć, przeto 
na prośbę Anieli Kaczuiarcaykowej zarządza 
się postępowanie, cetem udowodnienia zaszłej 
śm ierci, a zarazem ogłasza się wezwanie, 
ażeby do dnia 1 maja 1920 r. sądowi udzie­
lono wiadomości o zaginionym. Po upływie 
tego terminu i po przeprowadzeniu dowo­
dów, sąd orzeknie ostatecznie o wniosku.

Sąd okręgowy cyw,, Oddz, VI
Kraków, dnia 27 grudnia 1918, (761)

T. IV. 100/10 i.2). W drcżm ie postępo­
wania celem udowodnienia śmierci Karola 
Wojtyły. Karol Wojtyła, mąż Magdaleny, 
urodzSny w r. 188ó w Z ibnuy  powiat Ży­
wiec, szeregowiec 36 pułku obrony krajowej 
dostał się do niewoli rossyjskiej i podług 
zeznań trzech naocznych świadków utenął 
duia 27 czerwca 1916 na Ukrainie we wsi 
Krysuk, przepływając rzekę podczas koszeni* 
siana.

Gdy wobec tego jest prawdopodobne, 
że Wojtyła poniósł śm ierć, lecz metryki 
nie wydobyto, zarządza się na wniosek jego 
żony Magdaleny ze Żabniiy postępowanie, 
celem udowodnienia zaszłej śmierci zag nio- 
nego. Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
ażeby uwiadomiono sąd ażdo dnia 1 marca 
1920 o zaginionym. Po upływie tego czaso­
kresu 8 miesięcy od ogłoszenia edyktu, bęjj 
dzie rozstrzygaięte o dowodzie zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Wadowice, 8 października 1919. (736)

T. 23/19 {4}. Sąd okręgowy w Brieża- 
nach ogłasza, że na wniosek Naści Ryby 
zam. Wotiszczuk wprowadził postępowanie 
w cela ustalenia dnia śmierci Michała Wo- 
łoszćzuka, urodzonego d. 1 sierpnia 1891 w 
SmmUnach syna Jan a  i Anastazyi Tomków 
gospodarza tamże do sierpnia 1914 żarnie* 
sikałego,

Ponieważ nie można otrzymać doku­
mentu publicznego na udowodnienie jego 
śmierci, nastąpionej w czasie boju w lutym 
1915 w Karpatach, wzywa się przeto każde­
go, ktoby o powyższym Michale Wołoązczu-

ku miał jaką wiadomość, o podauiu jej pod­
pisanemu sądowi, Po upływie 3 miesięcy od 
dni* ogłoszenia. nastąp; orzeczenie, że do ­
wód śmierci M ich tla  Wołoszczuka został 
ustalony,

Sąd okręgowy, Oddział IT.
Brzeżany, dnia 16 kwietnia 1919. (612)

T, 60/19 (3). Wdrożenie postępowania 
celem udowodnienia śmierci Michełs Piehur- 
ko, Michał Pichuiko gospodar* w Zamościa 
pow. P ' zamyślany, wywieuony został przez 
władze rossyjskie w roku 1915 do Rossyi i 
w roku 1917, we*le zezaań z*p zy«ięż nych 
świadków Anny Triska Stefana P ir h r k i  i 
Wasyla Kowałyka, którzy Michała Pichurko 
°srbiś ie znaii, tenże ostatni w kolonii n ie­
mieckiej Gabrywba pow. Żytomierz g»b. Wo­
łyńska zmarł i na tim t. cmentarzu pocho­
wany zesu ł, a nawet świ»dkowie Stefan Pi- 
ohurko i Wasyl Kow&łyk byli na pogrzebie 
Michała Pi hm ki.

Gdy wobec powyższego jest prawdopo- 
dobnem, że Michał Pichurko pociófł śmierć, 
przeto na prośbę Anny Pichurko wdraża się 
postępowanie celem udowodnienia zaszłej 
śmierci zaginionego. Wydaje się przeto 
ogólne wezwanie, ażeby uwiadomiono sąd 
albo kuratora pana dr. Eidelbsrga, adwokata 
w Złoczowie, az do ania 1 kwietnia 1920 o 
zaginionym. Po upływie powyższego czaso­
kresu i pc przeprowadzeniu i po podjęciu 
dowodów będzie rozstrzygnięte o dowodzie 
z szłej śmierei.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Złoczów, dnia 4 grudnia 1919, (769)

T. 104/19, Zarządzenie postępowanią 
celem udowodnienia śmierci Jurka Rendziała 
syne Mykiety. Jatko Rendział syn Mykiety 
i Zofiii, urodzony 25 kwietnia 1880 roku i 
zamieszkały w Równi pow. Kaluzr, powołmy 
ogólną mobilizacją do wojaka austr i od 
tego czasu nie ma o nim żadnej wiadomo­
ści. Wedle zeznań świadków Pył pa Lulcza- 
ka i iwana Majdańskiego, zmarł tenże na 
tyfus w obozie jeńców Trojskie i tamże na 
cmentarzu pochowany został, a świadek Py- 
łyp Lultiak widział tabliczkę na g, obie zmar­
łego z wypisan m jego nazwiskiem i nazwą 
pułkn przy którym służył.

Gdy wobec powyższego jest prawdopo- 
dobuem, że Jurko Recdział poniósł śmierć, 
przeto na prośbę Anny B<-ndzi»ł z Równi 
wdraża się postępowanie, celem udowodnie­
nia zaszłej śmierci zaginionego, Wydoje się 
przeto wezwanie, aby uwiadomiono sąd albo 
kuratora Pyłypa Szewczuka syna Pawła w 
Równi aż do d. 30 kwietnia 1920 o zaginio­
nym Jurku Rendział. Po opływie powyższe­
go czasokresu i po przeprowadzeniu i po 
podjęciu dowodów, będzie rozstrzygn ęto o 
dowodzie zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Stanisławów, 10 pałdz.ernika 1919. (586)

T. 225/19. Zarządzenie postępowania 
celem udowodnienia śmierci Stefana Sitony- 
ka SW an Sztonyk urodzony 5 kwietnia 1888 
i zamieszaały w Nowosiaweach Sp. Bu**a<-z, 
zaraz po wybuchu wojny w r. 1914 zabrany 
został przez wojska austr. r a  podwodg i od 
tego dnia nie dał o sobie żadnej wind mo­
ści, Świadek Ko-ć Kłowak teznał, że będąc 
razem *e Sztonykiem w Stryju, widział jak 
jakiś żołnierz strzelił z rewolweru do Szto- 
nyka w pierś, a w jego obecności zaniesiono 
go w s tu i e  beznadziejnym do.szpitala. Co 
się później stało, świadek aie wie.

Gdy wobec powyższego jest prawdo­
podobnemu ze Stefaa Sitonyk poniósł śmierć, 
przeto na wniosek Auny Sitonyk wdraża się 
postępowanie, celem udowodnienia zaszłej 
śmierci zaginionego.

Wydaje się ogólne wezwanie, ażeby u- 
wiadomiono sąd, albo Mi hzła Lietmara, 
naczelnika gminy w Nowostawcach, którego 
ustsiaw ia się kuratorem aż do duia 15 kwie­
tnia 1920 o zaginionym Stefanie Sztonyk Po 
upływie powższego czasokresu i po prze­
prowadzeniu i po podjęciu dowodów będzie 
rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stanisławów, 17 listopada 1919. (590)*

T. 198/19 (2). Zarządzenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Iwan Ożubko- 
uroózony 188'. w Nienowicach i tum zamie­
szkały, powołany w sierpniu 1914 do woj­
ska. bra! udział w bitwie na wzgór«a L Po- 
jana 5 styem ia 1915 jako żołnierz 4 bata­
lionu strzelców polnych, tam zsgiuąt i jak 
stwierdzają dochedienia dotąd niema o nim 
wiadomości.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnie­
ją warunki ustawowego domniemania śmier­
ci w myśl § 24 i 277 ustawy cyw. i § 1 
ustawy z 31 marca 1918 Nr, 128 Dz. p. p., 
zarządza się aa wniosek Katarzyny Oż'bko 
postępowanie, celem uznania wymienionej oso­
by za zmarłą a zarazem ogłasza się wezwą-
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aie, ażeby udzielono wiadomość? o *a»’»in- 
*rw  sądowi, albo p. adwokatowi dr. 0«w*l 
dowi Bethanerowi w Przemyślu którego usta­
nawia się kuratorem i bbroncą węzła mai 
łebskiego. Iwana Ożabko wzywa się, aby 
stawił się przed podpisanym sądem lub 
w inny sposób dal zna i o sobis, Po dnia 
31 maia 1920 sąd na ponowny wniosek orze* 
knie ostatecznie o wniosku,

dąd okręgowy, Oddział V.

Przemyśl, 27 listopada 1919, (651 3—2)

T. 154/19 (3). Zarządzenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Mikołaj Klu­
cznik syn Iwana, urodzony 5 grudnia 1887 
w Wyszatycach, powołany wl ipeu 1914 jako 
podchorąży do 18 pułku strzelców kraj., we­
dle przeprowadzonych dochodzeń miał zgi­
nąć w Karpatach w same Sw ęta W ielkino- 
cne około 4 kwietnia 19i5.

Gdy zatem przyjąć naleiy, i t  zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 24 ust, cyw. i § 1 ustawy z dnia 
31 marca 1918 Nr. 128 Dz, p. p , przeto 
zarządza się na prośbę Iwana Klucznika po­
stępowanie , celem uznania wymienionej 
osoby za zmarłą, a zarazem ogłasza się we­
zwanie, aby udzielono wiadomości o zagi­
nionym sądowi. Mikołaja Kluczn ka wzywa 
się, aby Btawił się przed podpisanym sądem, 
lub w inny sposób dał znać o sobie. Po 
dnin 26 maja 1920 sąd ua ponowną prośbę 
orzeknie ostatecznie c utnaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy Oddział V.

Przemyśl, 22 listop. i919. (649 3 - 3 )

T. 79/19 (3). Zarządzenie postępowa­
nia celem znania za zmarłego, Audriej Sa­
gan urodzony 16 marca 1986 wWapowcacb, 
powołany 1915 roku do 18 pu ku obrony 
krajowej, wedle pzeprowadzonzeb d chod*eń 
podczas walki nad Styrem 24 października 
1915 został ugodzony kulą w głowę i zaraz 
zmarł.

Gdy zatem moina przyjąć, ie  zaistnieją

warunki domniemania ustawowego śmierci 
w myśl § 24 i 277 n. c. i § 7 ustawy z 16 
lutego 1888 Nr. 20 Dz. p. p., zarządza się 
na wniosek Anny Sagan postępowanie, celem 
uzaaniu wymienionej osoby za zmarłą, a za- 
ra“em ogłasza się, ażeby udzielono wiado­
mości o zaginionym sądowi albo p dr. Iza- 
kowi Peczenikowi, adwokatowi w Przemyślu, 
którego równocześnie ustanawia się kurato­
rem i obrońcą węzła małżeńskiego. Andrzeja 
Sagana wzywa się, aby stawił się przed 
podpisanym sądem lab w inny sposób dał 
znać o sobie. Po dnie 24 lutego 1920 sąd na 
ponowny wniosek orzeknie ^ostatecznie o 
wniosku.

Sąd okręgowy Oddział V.
Przemyśl, 21 listopada 1919. (646 3 —3)

T. 6619 (3). Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłem, Zach ary asz Smuk 
urodzony 27 stycznia 1880 w Kuńkowcacb, 
obrt. gr. kat,, żonaty, blacharz z PrzetoyśLa, 
powołany w sierpniu 1914 jako rezerwista 
do 10 pp., dostał się do niewoli rossyjskiej 
w pażdziern ku tegoż roku. Wedle przepro­
wadzonych dochodzeń, tenże w iec ie  1916 r. 
był ciężko chory w obozie jeńców w Troje- 
ckn i odtąd ni*ma o nim żadnej wiadomości.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie śmierci w myśl § 1 
ustawy z 31 marca 1918 Nr. 128 i 129 
Di. p p., wobec tego wdraża się na prośbę 
Maryi Smuk postępowanie, celem uznania 
wymień onei osoby za zmarłą, a zarazem o- 
głasza się, aby udzielono sądowi wiadomości 
o zaginionym, albo panu adwokatowi Feli 
ksuwi Ło ińskiemu w Przemyślu, któiego 
ustanawia się kuratorem i rbrońeą węzła 
małżeńskiego. Zacharyasta Smuka wzywa 
się. aby przed uiż*>j wymienionym sądem się 
stawił lub w inny sposób uwiadomił o swem 
życiu. Po dniu 30 grudnia 1919 roku sąd 
ponowną prośbę rozstrzygnie ostatecznie o 
wniosku.

Sąd obwodowy, Oddział V.

Przemyśl, 17 czerwca 1919. (645 3—3)

T. V. 16/19 >2), Zarządzenie postępo­
wanie celem uznania za zmarłego. Józef 
Bielecki urodzony 3* stycznia 1879 w Krze­
mienicy i tfm  zamieszkały, syn Walentego 
i Maryanny gospodarz, mąt Maryi B eleckiej 
dostał się do niewoli rosssisktej : przebywa 
w Kubański-j obłości na Kaukazie. Według 
zaprzysiężonych zeznań Wawrzyńca Pach - 
chy hniał Bielecki w dniu 11 lipea 1918 ja ­
dąc powozem, zjechać z bizegu do rowu i 
t ,m  śmierć znaleść.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl ust. z 31 marca 1918 Nr. 128 i 129 
Dz. c, p,. zarządza się na wniosek żony 
Maryi Bieleckiej postępowanie, celem uzna­
nia wymienionej osoby za zm arłą , a zara 
zem ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono 
wiadomości o zaginionym sąaowi, albo p 
adwokatowi dr. Janowi Dzierżyńskiemu w 
K«esiowie, którego ustanawia się kuratorem.

Józefa Bieleckiego wzywa się, aby stawił 
się przed podpisanym sądem lub w inny  spo- 
sób dał znać o sobie. Po dniu 31 grudnia 
1919 sąd na ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V.

Rzeszów, 27atycznia 1919. (716 3 —8)

T. 26/19 (4). Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Michał Nabre- 
becki urodzony w Milówce w roku 1875 
znnieszktły w Lisowcach, ]*ko żołnierz 20 
pułku obrony krajowej powołany został w 
pierwszych dniach sierpnia 1914 do wr.js^a. 
Wedle zeznań Mikołaja Pasternaka, Michał 
Nahrebecki nodczas następowania w dam  26 
lir.opada 1914 koł> Sianek w Karpatach na 
nieprzyjaciela ugodzony kulą karabinową w 
pierś, padł na ziemię. Od czasu tej bitwy 
wszelki ślad za nim zaginął.

Gdy zatem moina przyjąć że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania' śmierci 
w m*śl § 24 i 277 u. e,, oraz ustzwy z 16 
iutego 1883 Nr. 20 i uzt. z 31 marca 1918,

przeto na prośbę Maryi Nahrebeckiej urodź 
Szymków, córki Magdaleny gospodyni w Li- 
sowctch wdraża się postępowanie, celem 
uzńonia wymienionej oioby za zmarłą i za­
wartego z Maryą N atrebecką z domu Szym­
ków w Lisowcach w dniu 19 września 1911 
małżeństwa za rozwiązane a zarazem ogła­
sza aię wezwanie, aby udzielono wiadomości 
o zaginionym sądowi albo adwokatowi dr. 
S. Kruhowi w Giortkowie, którego niniajszem 
ustanawia się kuratorem i obrońcą węzła 
małżeńskiego, Michała Nahrebeckiago, o ile 
przy życiu pozostaje wzywa się, aby stawił 
się przed podpisanym sądem lub w inny 
sposób d tł znić o sobie. Po dniu 1 lipca 
1920 sąd na ponowny wniosek orzeknie osta­
tecznie o utnaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddzia* IV.
Czortków, 20 grudnia 1919. (780 2—3)

T. 227/19 (5). Zarządzenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Jan  Stru- 
s ;ńaki syn Stanisława z Brucbnala, urodzony 
24 grudnia 1890, w sierpniu 1914 powołany 
do 89 pułku piechoty, wedle przeprowadzo­
nych dochodzeń miał zginąć w walkach w 
Przeginie z końcem listopada 1914.

Gdy zatem moina przyjąć, ie  zaistnieją 
waiunki ustawowego stwierdzenia śmierci 
w myśl \ 24 i 277 ust. cyw. i § 1 ust. z 31 
marca 1918 Nr. 128 Dz.. p. p., zaiządza się 
na wniosek Maryi Strusińskiej postępowanie, 
celem uznania wymienionej osoby za zmarłą, 
a zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby 
udzielono wiadomości o zaginionym sądowi 
albo p. adwokatowi dr Włodzimierzowi Bła- 
żowskiemu w Przsmyślu, ktOrego ustanawia 
się kuratorem i obrońcą węzła małżeńskiego.4'  
Jana Strusińskiego wzywa się, aby stawił się 
przed niżej wymienionym sądem lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Po dniu 24 maja 
1920 sąd na ponowny wniosek orzeknie osta­
tecznie o wniosku,

Sąd okręgowy, Oddział Y.

Przemyśl, 18 listopada 1919. (652 2 - 3 )

tOCDUSTIESIZEnSTI^ ZP IR T Z -W -A -T IT E L

Tabela zamiany Kordh na Marki
i odwrotnie wedle ustawowej relac j i  1 K orona =  *7© fen. 
1—6 do 1 ,000.000 — Cena M k 3.

do nabycia w D rukarn i i we wszystkich 
księgarniach 
i trafikach.

R A TU JC IE Z D R O W IE  !
PRECZ Z O B Ł U D N Y M  W S T Y D E M  I 
NIECH Ż Y J E  ŚW IA D O M O ŚĆ  1

SZYLLER SZKOLNIE (autor prac naukowych) po 
dokładnem zbadaniu poleca mężczyznom i kobietom wszyst­
kim, komu zdrowie jest drogie, następujące pouoiająee ksią­
żki nie mające nic wspólnego z pornografią-

Dr. HERBST: Choroby weneryczne. Środki ochronne 
najbardziej wypróbowane ku zapobieganiu. Leczenie. Treśó: 
Jak zapobiegać zarażeniu. Jak rozpoznać zarażenie. Jak 
osiągnąć zupełne wyzdrowienie. Cena 6 kor.

b t. ANTONI ROICK I: Poradnik lekarski dla kobiet. 
H igiena życia kobiety. Znaczenie stosunków płciowych. 
Rozwój płodu. Obfite uplawy. M enstruacja. Leczenie. — 
Cena 6 kor.

Dr. B RA U N : Samogwałt mężczyzn i kob iet; jego 
skutki, środki wyleczenia. Praktyczna wskazówki. Podrę-1 
eznik dla rodziców i opiekunów. — Cena 10 kor,

Dr. FRUCHTMAN : „Syfilis" Niewielka lecz treścią 
bogata książka zaw iera: Najnowsze poglądy na jego ule- 
ozalnośe, rozpoznawanie, sposób zapobiegano, leczenia, za­
wierania związków małżeńskich, dziedziczenie. — C era 6 K.

Dr. ANTONI ROICEI: Tajniki życia mężczyzn. Po 
radnik lekarski. Choroby sekretne weneryczne. Wydanie 
illustrowane. 56 rozdziałów. Rady, wskazówki we wszyst­
kich anormalnych objawach i chorobach płciowych. — 
Cena 20 kor. ̂

Dr. M tlLLER : Najnowszy lekarz domowy. Najbo­
gatszy zbiór udoskonalonych starych i nowych środków 
domowych i rodzajów przyrodniczych na wsystkie choroby; 
z illustracyam i. — Cena 20 kor.

SPRZEDAJE i WYSYŁA TYLKO DOROSŁYM 
SZYŁI.GR • SZK O LSIK , W arszgwa, P iękna 25 
róg Marszałkowskiej, podwórze, lewo. Zamiejscowym wysy­
łam po otrzymaniu gotówki Koszta pocztowe przyjmujemy 
na siebie, gdyż poczta zaliczek nie przyjmuje. 294 I 2

Zarząd hali aukcyjnej
p rz y  ul. A kadem ick ie j I. 3 I. p.

n rsą d sa

l i c y t a c y ę  •
dnia 10 lutego we wtorek o g dz. 2-giei po połu- 
dn u po^ątek  i do dnia 6 kfo lutego pnyjm nje 
wsz lkie przedmioty do Hcytowsn-a Wyjaśnienia
crdztantiie p"mi dzy godzina 3—6 *ą. 636 2 —4

L 3 i Z Q H Gm na H e ^nO »ydze  
rża^ ia  t r  n p d eks-loatacyę zamienia i *xut u 
w H r benowf . Szczegótowe warunki można p r z e - 
rz ć w urzędzie gminy w godtiuach ur ędowvcb.

Of-rty t i -emn wnns ć nal-ży do urzędu 
gm ny H r bonów n.jdalej do 10 lu e f̂o 1920.

Zwierzchność gminna.
H rełenów , dnia 20 stycznia 1920. 725 2 —3

L. 935.

K O N K U R S .
Wydział Rady powiatowei w Frzeiuyślu roz 

p s ile niniejszym k nkurs na posadę konduktora 
drogowego (drorom istrza) dla dióg powiatowych 
i gminnych w powiecie z siedzibą w D tbiecku, 
z poborami i dodatkami wojennymi według norm 
XI rangi urzędników pańs'wowych

Prócz tego tytułem kosztów objazdów dróg 
polierać będzie konduktor dyety i k lometrowe do 
rangi XI. urrędn ków państwowych przywiązane,

W y m o g i :
1) Nieprzekraczalny 40 rok życia,
2j Świadectwo zdrowia,
3) Obywatelstwo polskie,
4) u b  ń  żone ku sa dla konduktorów drogo 

wy eh przy Wrdziale krajów m. e w e n ^ ln i*  odpo­
wiednia praktyka przy budowie i kun‘erwacy. dróg,

5) Z i aom ść języka p 1 'kiego i rusk ego 
w słowie i pśm ie,

6) N e,i< silakowane życie.
Podania nabż^cie udokumentowane naleiy

wnosić do Wydziału powiatowego w Przemyślu 
w terminie do 15 l u t e g o  19?0.

Posada powyższa nadaną zostanie na razie 
pro- iz ryczn;e n , rok jeden, połzem może nastą­
pić ^tabil'za'ya.

Przemyśl dnia 21 grudnia 1919.
Z W ydusłu Rady powiatowej 

Prczet:
469 3 - 3  W. SAPIEHA.

D rak i sądowe i gminne, 
kancelaryjny, konceptowy

papier
J 1

koperty kancelaryjne
poleca 3101

Marnia Inn. Mera -  Lwńi, SytoMa L 35.

L atarnie stajenne naftowe
poleca najtaniej

Ludwik Hoszowski
t iŁ ń W J Y  S K Ł A D  F A B B  I  M ATEW YAŁĆW  

L w ó w , u l. A lc a d o m lc Ka i. ^ ----- -------

* Arakam i W ł. Ł a z is k i  ag* wa Lw

Czas
odnowić

Koułinrs.
Zarząd gminy król. wole. miasta Mikołajowa 

n  Dn ogłasza uiniejszem konkurs na posadę le­
karza miejskiego w Mikołajowie n. Dn.

W a r u n k i .
1. Przynależność do Państw t Polskiego.
2. Nieprzekroczooy 40 rok żyda.
3. Dyplom doktora medycyny uprawniający 

do wykonywania p aV tyki lekarskiej.
4. Nieskazitelny charakter.
5 Znajomość języka pobkiego i ruskiego.
6. Na mniej dwuletnia praktyka w zawodzie 

lekarskim.
7. Płaca według um wy.
Termin w tórzenia podań n tbżycie  udoku­

mentowanych do Za rządu gminy Mikołajów opły­
wa z dniem 20 lutego 1920

Zinwałn się, ż« p e:wszeństwo hędą mieli 
kandydaci, którzy wykażą się dwuletnią praktyką 
w sz,ita!u powszechnym.

Lekarz miejski może ub;egać się także o po­
sadę lekarza kolej wegc.

P< sada lekarra miejskiege nadaną zostanie 
prowizorycznie z ewentualną stabilizacją po roka,

Podania ni-uwzględnione zostaną zwrócone.
A ndrzej G ó rn ik .

848 1—2 Kierownik Zarządu gminy.

D E N T Y S T A (4166 8 - 8 )

D r .  Jakób Owlńsk l
pracownia dentyri-teehiilciaa, Halicka 1. 21.

a n ą i m  Jńmfa t ia n k ić  k>Ma.


